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otwarte od godz 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu ra  J m i n l m - e y l  '■ ul. Kopernika 1. 7, par­

ter (iklep) otwarte od godz. 9 reno do goda. 7 
wieczorem be* przerwj, 

m t i p t o U  n a  ..O aaetc  B a r c i o w ą ' w y n o s .
we Lwowie : na prow incji i aa granicę :

miesięcznie 9 kor. 2 kor. BO h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 60  „ 10 kor. 60  i>
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 21 —' .

Ze zmianę .-tdresn dopłaca się 40 iial 
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p « w l ł io l“ lot 
też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia rn a 11 i 1? to* 

man i rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie ■ kor. 4 0  n. 

n na prowincji •  00  ,
We Lwowie z* odneszenie do domu dopłaca »tr 

4 0  hal. mieaięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G ŁO SZENIA 1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: W e  L w o w ie :  Adminiatracyr „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H erm a n a , W e W le& u la : Haasenstein & 
Vozler (Otto Mass) Walfischgasse 10, Bndolf MoBse 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Giunangergasse 12, M 
Dukes Nachf.: Mar. Augenfeld A  Emerich Lessner 
I Wollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II  Praterstrasse 39, Adolf Chulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. Botenturm- 
strasse 9 ; W  B u d ap eszc ie: Juliusz Leopold VII. 
Elisabetkring 54; 1 '• F ran kfu roie n. M : Haa­
senstein ft Vogier i G. Daube A Comp.; W  P a ­
r y ż a :  O. Adama Ciborowskiego następca' Ra­
czkowski 14, Cite de Trevisę Taris.

CEK A  0 G Ł 0 8 Z E N : O głoszen ia  z w y -  
o za jn s  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Ń adeałan e za wierBz lub 
jego miejsce 60 hal. G ło sy  p n b llo zn o io l za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k ores-  
pond en oya 6 bal. od wyrazn.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyi 10 hal

(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.)

Czas udiiuwić przedpłatę
na miesiąc maj

we Lwowie St  korony ;
na prow incyi i  k. 3 0  li.

Zniesienie ograniczeń
dotyczących K ościo ła  rzym sko - katolickiego.

Rosyjskie ministerstwo s, raw wewnętrznych 
okólnikiem z dnia 6 kwietnia r. b. zawiadomiło 
gubernatorów, iż na zasadzie najwyższego ukazu 
z d. 12 grudnia 1904, ministeryum ma zam iar 
przedstawić radzie państwa następujące zmiany 
ustawy dotyczącej Kościoła rzymsko-katolickiego:

1. Co do budowy kościołów, kaplic, ołta­
rz, y, znieść odnoszenie się do władzy dyecezyal- 
nej prawosławnej a pozostawić władzę m inistro­
wi spraw wewnętrznych z zachowaniem następu­
jących w arunków :

a) zgody rzymsko-katolickiej władzy dye- 
cezyalnej ;

b) dostatecznej zamożności parafian .
c) zatwierdzenia przez miejscowe władze 

budowlane planów i kosztorysów.
2. Co do mianowania proboszczów rzym­

sko-katolickich :
a) dopełnić § 42 ustawy obcych wyz. kate- 

gorycznem określeniem, iż proboszczowie w 10 
guberniach Królestwa Polskiego, w 9 zachodnich 
i kurlandzkięj, będą mianowani lub też przeno­
szeni z parafii do parafii przez ich zwierzchni­
ków za zgodą gubernatora : nieotrzymanie odpo­
wiedzi od tegoż w przeciągu miesiąca, winno 
być uważanem jako zezwolenie ;

b) mianowanie i przenoszenie proboszczów 
w pozostałych guberniach cesarstwa pozostawić 
władzy dyecezyalnej w porozumieniu z ministrem 
spraw wewnętrznych ;

c) prawo uwalniania księży od obowiązków 
w dyecezyach rzymsko-katolickich pozostawić 
biskupom, którzy o uwolnieniu księdza zawiado­
mią gubernatora ;

d) rozszcizyć znaczenie § 147 ustawy ob­
cych wyznań, określającego porządek czasowego 
mianowania proboszczów przez władze dyece- 
zyalne do wszystkich miejscowości cesarstw a;

e) zmienić odnoszące się do rzymsko-kat. 
dy^cezyi w Królestwie Polakiem §§ 139, 143, 
146, 160 i 151 ust. ob. wyz. w tym  duchu, aby 
mianowanie regensów i sekretarzy konsystorza, 
regensów i profesorów seminaryum, dzieKanów, 
proboszczów, administratorów i wikaryuszów 
wszystkich parafij pozostawić biskupowi za zgodą 
warszawskiego generał-gubernatora; nieotrzyma­
nie odpowiedzi od tegoż w przeciągu miesiąca 
należy uważać za zezwolenie;

f) przy mianowaniu wikaryuszów w Króle­
stwie Polakiem, jak również w Warszawie, a 
tak ie  w guberniach lubelskiej i siedleckiej, w po­
wiecie mazowieckim gub. łomżyńskiej i w pow. 
augustowskim gub. suwalskiej zapytywać o zda­
nie generał-gubernatora tylko w tym wypadku, 
jeżeli proponowany kandydat na obowiązek wi­
karego zajmuje to stanowisko po raz pierwszy, 
jeżeli zaś następuje jedynie przeniesienie, to na­
leży tylko zawiadomić o tern głównego naczel 
nika kraju w terminie miesięcznym;

g) znieść 2-gą uwagę do § 150 ust. ob. 
wyznań o komunikowaniu warszawskiemu ge- 
nerał-gubernatorowi przyczyn, dotyczących uwal­
niania proboszczów i wikarych.

3. Podporządkować przejazdy osób ducho­
wnych wyz. rzym.-kat. (za wyjątkiem zakonni­
ków) rozporządzeniom władzy dyecezyalnej i o- 
golnym przepisom dla osób świeckich.

4. Ustanowić za wykroczenia duchownych 
rzym.-kat. przeciwko rozporządzeniom rządowym 
Irzy rodzaje kary, nakładane przez ministra 
spraw wewnętrznych: przeniesienie do innej pa

rafii, uwolni nie od obowiązków i zamknięcie 
w klasztorze na przeciąg lat dwóch, z warun­
kiem, aby karę poprzedzało tłumaczenie się win­
nego, oraz op.nia, wydana przez władzę dyece- 
zyalną

5. Pozostawić władzy dyecezyalnej prawo 
karania księży za wykroczenia przeciwko prze­
pisom kościelnym zamknięciem w klasztorze, 
nie dłużej jednak jak  na dwa lata.

6. Zezwolić w całem państwie:
a) na procesye w dni, ustanowione przez 

Kościół rzym .-kat., dookoła świątyń wszędzie 
gdzie nie przeszkadzają temu sąsiednie zabudo­
wania, jak również dookoła miejsc, zamieszka­
łych w miejscowościach wiejskich w wypadkach 
suszy i klęsk narodowych;

b) ua pochody pogrzebowe bez żadnych 
istniejących obecnie ograniczeń, włożywszy tylko 
obowiązek na duchowieństwo parafialne, aby 
uprzedzało miejscowe władze policyjne o m a­
jących się odbyć procesyaen lub pogrzebach, 
a to W ceiu nadzoru nad porządkiem zewnę 
trznym na zasadzie §§ 15 i 16 ustawy o zap. 
przest.

7. W Królestwie Dolskiem i gub. kowień­
skiej zezwolić na wszystkie religijne procesye, 
z zachowaniem w punkcie 6 żądania o uprze ■ 
dzeniu władzy policyjnej.

8. Znieść wszystkie ograniczenia, odnoszące 
się do stawiania krzyżów, z warunkiem uzyska­
nia zezwolenia gubernatora na tekst napisu i 
rysunek

9. Określić warunki przyjmowania wycho- 
wańców do seminarym rzym.-kat., porządek wy­
kładu nauk nieteologicznych i przeprowadzania 
egzaminów.

10. Zabronić pełnienia obowiązków ducho­
wnych tym z poddanych rosyjskich, którzy kształ­
cili się zagranicą i otrzymali tam święcenia.

11. Co do bractw kościelnych, pozostawić 
osobom duchownym i świeckim swobodę urzą­
dzania tego rodzaju bractw, po uprzedniem z a ­
twierdzeniu przez ministra spraw wewnętrznych 
ustawy bractwa.

Porządek, istniejący obecnie co do spraw, 
wskazanych w przytoczonych powyżej punktach, 
pozostaje czasowo w swojej mocy zgodpie z 
punktem 1 § 1 decyzyi komitetu ministrów z d. 
11 lutego r. b., aż do zatwierdzenia odpowie­
dnich projektów ministeryum w drodze prawo­
dawczej, wszystkie ząś inne krępujące wolność 
wyznania wiary rzfm .-kat., nie wskazane przez 
prawo rozporządzenia, od jakiejkolwiek władzy 
pochodzące, sa  z n i e s i o n e .  W szczególności 
zaś podlegają natychmiastowemu zniesieniu 
wszystkie rozporządzenia administracyjne, doty­
czące podróżowania księży, przez które ustano­
wione zostały w tej sprawie specyalne ograni­
czenia, nie przewidziane przez § 97 ust, ob. wyz.

Z Warszawy.
(Koresp. Oaz. Mar.)

27 kwietnia.
(Zapowiedzi diuionslracyj i rozruchów w Rosyi i Kró­
lestwie. — Duże znaczeuie okólnika ministeryalnego, 

znoszącego ograniczenia dla Kościoła katolickiego).
U nas, w Królestwie, mniejsze panują oba­

wy co do zapowiadanych rozruchów, a naw et, 
„rzezi panów i żydów", aniżeli w dalszych gu­
berniach, gdzie obawy te ugruntowane są na 
więcej realnej podstawie, mianowicie na otwar- 
tem popieraniu ich przez popów i pewną część 
czynownictwa Ze ruchu tego obawiać się zaczy­
nają i wyżej położone sfery rządowe, dowodzi 
najnowszy manifest carski, nawołujący do po­
rządku a przypominający zarazem o surowych 
karach za rabunki i naruszanie cudzego mienia. 
Manifest wywrze niewątpliwie wpływ dodatni, o 
ile dotrze tam, gdzie powinien. W każdym razie 
dowodzi to, że sfery miarodajne zoryentowały się

w sytuacyi i przejrzały, że w czasach dzisiej­
szych państwo, nie dające gwarancyi życia i 
mienia swym obywatelom i niezdolne do utrzy 
manta porządku za pomocą własnych organów 
bezpieczeństwa, przestaje mieć racyę bytu, Upo­
ważniając sąsiadów; do czynnego wmięszauia się 
w wewnętrzne jego sprawy. Akcya popów i pe­
wnych sfer czynownictwa, sprzyjająca ruchowi, 
jest wyraźnym objawem czarnej reakcyi ze stro ­
ny fcych sfer, którym reformy, w bliższej czy 
dalszej perspektywie, podciąć zagrażają egzy­
stencję. Dwa te żywioły, popi i b iurokracja, go­
towi są do rozpaczliwych wysiłków, aby status 
gtto ante utrzymać.^

Pomimo, że my w Królestwie mniejsze m a­
my obawy w tym kierunku, ponieważ w kraju 
naszym ani popi ani b iurokracja  nie posiadają 
wpiywów, to jednak i u nas zwiększa się w osta 
tnim czasie ruch emigracyjny, zwłaszcza w stronę 
K rakow a Hotele tamtejsze przepełnione są 
przymusowymi gośćmi od nas, z których ust, 
każdy, kto chce, czy nie chce, usłyszeć może 
krwawe wieści i krwawe przepowiednie. Zw ra­
cam uwagę, że z tego źródła czerpane są różne 
opowieści przesadne, powtarzane bezkrytycznie 
przez gawiedź, a nierzadko przedostające są i do 
pism. Zresztą termin owych krwawych dni nie 
da się ściśle określić. Według jednej wersyi ter­
minem tym  ma być drugi dzień prawosławnych 
świąt wielkanocnych, jako schodzący się z datą  
pierwszego maja. Tymczasem 1 m aja według sta­
rego stylu przypada dopiero za dwa tygodnie. 
W ogóle wszelkie zbyt ścisłe daty, zapowiadające 
m anifestacje i rew olucje, są, jak  już zauważy 
łem, tern wątpliwsze, im bardziej przez to zw ra­
cają uwagę władzy. Nie należy więc brać ich na 
seryo, a przytem dowierzać zbytnio wieściom po­
chodzącym od różnych strachajłów.

Okólnik ministerstwa spraw wewnętrznych, 
będący dalszym skutkiem ukazu carskiego z 12 
grudnia, a  dotyczący zmian w ustawach i ogra­
niczeniach dla K ościoła katolickiego, jest — 
przyznać należy — pierwszym aktem urzędowym, 
obleczonym w ścisłą formę prawa, nadającym 
Kościołowi naszemu pewne istotne swobody, 
zbliżające się faktycznie ku zasadzie wolności re­
ligijnej. Pomimo niektórych wyjątków (np. przy 
mianowaniu wikaryuszy w Warszawie, w gub. 
lubelskiej i siedleckiej, w pow. mazowieckim gub. 
łomżyńskiej i pow. augustowskim gub. suwalskiej, 
a więc tam, gdzie mieszkają unici) rozporządze­
nie ministeryalne usuwa bezgraniczną samowolę 
administracyjną władz gubernialnych, uniemożli­
wia z ich strony drobne szykany, pozostawia 
swobodę wznoszenia nowych kościołów lub re­
stauracji istniejących, stawiania krzyżów na dro­
gach i cmentarzach itd. — a  jest tem wainiej- 
szeun ponieważ dotyczy metylko Królestwa pol­
skiego, ale i dziewięciu gubernij zachodnich tj. 
kownieńskiej, grodzieńskiej, wileńskiej, mińskiej, 
witebskiej i smoleńskiej, oraz podolskiej, wołyń­
skiej i kijowskiej, włączając w to nadto i gub. 
inflancką. Wyjątki, dotyczące wyżej wymienio­
nych gubernij i powiatów, są tylko warunkowe, 
nienaruszające zasady wolności wyznaniowej. 
Ważnym jest również punkt, określający brak 
odpowiedzi na podanie ze strony adm inistracji 
jako aprobatę. Uniemożliwia to zwlekanie, prak­
tykowane dotychczas w tym kierunku, do tego 
stopnia, że było faktycznie jednozuacznem z od­
mową.

Ważnym punktem jest zarazem doraźne

zniesienie wszelkich ograniczeń, dotyczących ko­
ścioła, zanim całą ustawę rada ministrów za­
twierdzi. Zatwierdzenie nie ulega wątpliwości.

Rozporządzenie wywarło jak najlepsze wra­
żenie, łagodząc choć częściowo wrażenie posta­
nowień komitetu ministrów w kwestyi języ­
kowej.

Ze wszystkiego wnosić wolno, że i pod 
tym względem orzeczenie komitetu ministrów 
nie jest ostatecznero. Z tem wiąże się i nieba­
wem nastąpić mająca podróż gen. Makstmowicza 
do Petersburga. Michał

Spór o fonetykę ruską.
Cerkiewne, polityczne i naukowe sfery ru­

skie zajmują się od dłuższego czasu sporem, jaki 
się toczy między ks. metropolitą Szeptyckim, 
względnie lwowską gr. kat. kapitułą katedralną, 
a ruską instytucyą, zwaną dawniej „Soedynenje 
ruskoi matycy i obszczestwo proświszczenja“, a 
obecnie „Galicko-russkaja m alicau. Dla jasnego 
uprzytomnienia całego toku tego interesującego 
sporu winniśmy przedstawić czytelnikom naszym 
genezę i główne cele rzeczonej instytucji.

„Matycia“ z łożoną została we Lwowie w 
r. 1848 z in ic y ^ w y  uczestników „zjazdu uczo­
nych ruskich11. Oclem jej było: szerzenie oświaty 
i pielęgnowanie ruskiego języka i piśmiennictwa 
ojczystego. Wspomniany zjazd uchwalił wyraźnie, 
źe „Matycia" ma się trzymać „ t e g o  j ę z y k a ,  
j a k i m  m ó w i  n a s z  (ruski) naród"; a dniej: 
„będziemy pracowali t y l k o  d l a  d o b r a  15- 
m i l i o n o w e g o  n a r o d u '  (a więc nie rosyj­
skiego). Abecadło cyrylijskie (kirylicę) pozosta­
wiono w c a ł o ś c i  księgom cerkiewnym. Nastę­
pnie było powiedzianem: . Mamy przystosować 
głoski grażdańskie d o  b r z m i e n i a  m o w y  
l u d o w e j  (tj do fonetyki)... Za ogólne i główne 
prawidło pisowni przyjmuje s i ę : pisać tak, j a k  
w i ę k s z o ś ć  n a r o d u  w y m a w i a ,  lecz uwa 
żać na etymologię, o ile tego zajdzie potrzeba11. 
Jak z tego widzimy, założyciele „Matyci" jasno 
i niedwuznacznie przedstawili cele i zadania owej 
instytucyi,

Zaznaczyć też należy, że „Matycia11 od sa­
mego początku przyjęła protektorat każdoczesnego 
metropolity lwowskiego, którego uważała za 
opiekuna (pokrowytela). Ten, według Grzmienia 
statutu (zatwierdzonego przez ministerstwo w r. 
1851), był wyposażony w specyalne prawa i 
przywileje. Metropolita, względnie administrator 
archidyecezyi, zajmywał miejsce honorowe na 
ogólnych zebraniach towarzystwa, te zebrania 
miał prawo zagajać, a nadto wglądać w działal­
ność rady nadzorczej.

Znaną jest rzeczą, że od czasu, kiedy rząd 
wiedeński począł w celu osłabienia wpływu Po­
laków wszelkimi możliwymi sposobami budzić, 
popierać i forsować nacyonalistyczne i separaty 
styczne dążności Rusinów (którzy do owego cza­
su tj. do połowy zeszłego wieku, bez uszczerbku 
dla swego obrządku i języka żyli w najlepszej 
zgodzie z Polakami) powstał między Rusinami 
ferment. Jedni hołdowali dawnym ideom wolnej 
(wrogiej Polakom) kozaczyzny, a drudzy dla 
różnych powodów lgnęli do Rosyi urzędowej, 
gotowi wyrzec się swej wiary i języka ojczy­
stego.

Jednym  z pierwszych pionierów zrosyjszcze- 
nia Rusinów galicyjskich był Denis Zubryckij, 
który w listach do znanego panslawisty i histo­
ryka Pagodina podpisywał się „atamauem pago- 
dinskoi galicko-russkoi kolonii1*. O nim pisze 
Rusłan: ,Ten sam Zubryckij, jako archiwaryusz 
Stauropigii, o b r a b o w a ł  z oryginalnych źródeł 
(„gram ot“) ten instytut, a także bibliotekę św. 
Onufrego (bazyliańsitą) i m i e j s k i e  a r c h i ­
w u m  l w o w s k i e  i wysyłał je  do Rosyi“ . Zu­
bryckij znalazł sojuszników w osobach J. Hoło- 
wackiego, profesora języka i piśmiennictwa ru s­
kiego na wszechnicy lwowskiej, młodego wów­
czas pisarza Bohdana Didyckiego i innych. Oni

to rozpoczęli w Galicyi propagandę rosyjską w 
duchu: san.c iieriawije, prawosławie i narodnostj 
(tj zlanie się z narodem rosyjskim). Ci to ludzie, 
należący swego czasu do „Matycvu, szerzyli w 
łonie tej instytucyi idee panslawistyczne. zupeł­
nie niezgodne — jak wiadomo — z jej głównem 
założeniem. Z czasem doszło do tego, że abrusi- 
tjele opanowali całkowicie ,Matycięu i nazwali 
ją  „Galicao-rujskaja m aticau.

Rozumie się, że agentom p^nslawizmu rzą­
dowego opieka metropolitów u n i c k . c h była 
zawsze nie na rękę. Przez diugie lata tolerowali 
oni — z musu to „pokrowytelstwo". Jeszcze 
w r. 1887 metropolita Sylw Sembratowicz był 
obecnym na ogólnem zebraniu „M atycy“. W r. 
1900 zaszedł fakt bardzo znamienny: abrositiele 
dokonali „zamachu stanuw. Oto odbyli w sekre 
cie walne zgromadzenie — nie uwiadamiając o 
niem głowy instytucyi: metropolity i uchwalili
„jednogłośnie“ chyłkiem zmienić statut w tym 
duchu, iż „Matica russkaja" usuwa metropolitę z 
protektoratu, pozbawia go praw i przywilejów, 
nadanych mu przez założycieli instytucyi i w 
ogóle rządzić się ma bez niego. 0  lej uchwale 
dowiedział się ks. metropolita dopiero z... dzien­
ników. Ponieważ zmiana statutfi nie kolidowała 
z obowiązująceini prawami, przeto namiestnictwo 
zatwierdziło w r. 1901 nowy statut instytucyi.

Pozostaje rzeczą niewyjaśnioną, dlaczego 
ks. metropolita wobec tego, co zaszło, nie upo­
mniał się bezzwłocznie o należne mu praw a i 
dopiero 4 lata  później tj. w listopadzie 1904 wy­
stąpił z protestem.

Protest ów był napisany po r  u s k u, ale z 
zachowaniem znaków etymologicznych (nie uży­
wanych obecnie w szkołach i urzędach). Protest 
jest krótki. Metropolita zwraca uwagę na wstę­
pie, że ruskie instytucje w ogóle, a tem samem 
i literackie, w szczególności wymienia protest 
instytucye russofilskie: „Gal. ruoskaju Maticaw,
„Nar. dom-1 i „Instytut staurop." — dotychczas 
pozostawały w n a j ś c i ś l e j s z y m  z w i ą z ­
k u  z duchowieństwem, a więc i z metropolitą i 
kapitułą. .Naród ruski czytamy w proteścia 
— swą egzystencję w biedach i niepowodze 
niach temu tylko ma do zawdzięczenia, że uwa­
żał cerkiew za swą rodzoną, jako swą najwięk­
szą ochronę i najsilniejszą twierdzę, o którą, sta­
wiając opór wszelkim burzom, chociażby me 
wiadomo, jak strasznym i dotkliwym, oparł się i 
ostał". Wobec tego spodziewać by się należało, 
że ten „drogi nam naród w związku ze swą 
cerkwią będzie i nadal szukał 1 znachodził swe 
dobro i szczęście". Wobec zmiany statutu „Mati- 
cy russkiej* -Związek i wzajemne oddziaływanie 
bez n a j m n i e j s z e g o  p o w o d u a e  stro­
ny wikaryusza kapit. i metropolity zerwane zo­
stały*. Metrop. ordynaryat zapytuje zarząd „Ma- 
ticy“, dla jakich powodów zmiany statutu doka- 
nano, zmiany, która ukróca prawa metropolity, 
przeciw czemu on w sposób jak  najbardziej sta­
nowczy s i ę  z a s t r z e g a  i udziela instytu­
cyi „pasterskiej przestrogi", aby związku z Cer­
kwią nie naruszała, a <#> najmuiej nie zw al­
niała. . i,

Na pismo metropolity odpowiedział nieba­
wem sauńet absiceiesttca ,mianowicie prezes B. 
A. Diedickij i sekretarz J . Monczałowskij) p o 
r o s y j s k u .  Odpowiedź, acz w uprzejmym to­
nie utrzymań? jest. wprost wyzywającą. Sowiet 
(rada) oświadcza, że uchwała zapadła jednogłos 
nie. Atoli przemilcza, że na zgromadzenie nie 
zaproszono — jak należało — metropolity i że 
radzono potajemnie, bez jego wiedzy. Pismo za­
znacza, że związki między arcypasterzem a „Ma- 
ticą russką11 poczęły słabnąć, odkąd „władycy za ­
częli przystosowywać się do napiętych stosun­
ków, jakie powstały między rządem i kierującą 
w Galicyi partyą polską z jednej, a ludnością 
ruską kraju z drugiej strony i poczęli coraz bar­
dziej odwracać się od dążności narodowych, wo­
bec czego stosunki między nimi a narodem po 
częły w dziedzinie nacyoipalno-politycznej coraz 
bąrdziej chłodnąć".

Następnie twierdzi Sowiet, że, gdy „nastała 
taka smutna doba, kiedy z wysokości tronu ga-
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— Przeciwnie — nie zrozumiała pani ła­
skawa celu mych odwiedzin — przybyłam, by 
oświadczyć Henryka i prosić dla niego o rękę 
córki państwa, panny Zofii, jeśli się nie mylę — 
rzekła pani Krasnodolska.

Pani Musiewiczowa ogromnie się zadziwiła 
i zawstydziła, że prawie impertynencko napadła 
na swego gościa i już całkiem udobruchana, 
rzek ła:

— Przepraszam  panią hrabinę, ani się spo­
dziewałam tego — myślałam, że to będzie okro­
pna aw antura z tego powodu, że. .

Znowu przerwała pani Krasnodolska:
— Czy mogłabym widzieć pannę Zofię V — 

rzekła
— Owszem — ona jest w swoim pokoiku. 

Zosiu ! pani hrabina łaskawa chce cię poznać.
Natychmiast w progu ukazała się śliczna 

postać dziewczęcia. Cudne, lśniące czarne włosy

okalały twarzyczkę o dziwnie czarujących regu­
larnych, prawie posągowych rysach, a oczy 
czarne, osłonięte rzęsami, rzueającemi cień na tę 
cerę jasną brunetki, miały wyraz niezwykły.

Biała kaszmirowa sukienka ubierała bardzo 
korzystnie tę smukłą, wdzięczną postać.

— Chodź tu bliżej, dziecię — rzekła h ra- 
I bina, usuwając się i sadzając obok siebie dzie- 
1 wczę. — Powiedz mi szczerze i bez ogródek, 
i  czy kochasz Henryka.

— O! tak pani—rzekła smutnie i łzy zwisły 
j  na tych cudnych rzęsach Ale jestem  zaręczona.

Pani K rasnodolska okryła jej twarzyczkę 
pocałunkami i otarła łzy sv oją batystową chu­
steczką.

— Kochasz go -  a on ? Czy wierzysz w 
jego miłość bezgraniczną? Spytała pani Krasno­
dolska.

— W ierzę — ale oto... i pokazała swoją
wązką wypieszczoną rączkę z pierścionkiem.

— To nic nie znaczy — kochasz H ennka — 
więc jesteś moją synową, drogie dziecię...

W śród tego pani Musiewiczowa aż się za­
nosiła od płaczu.

— Muszę się rozmówić z twymi rodzica­
mi — i postanowić coś decydującego — rzekła 
pani Krasnodolska.

— Otóż idzie ojciec — wiem, co będzie

mówił — nie chcę słyszeć — odchodzę — dzię­
kuje pani hrabinie za wszystko... 1 Zofia wstała, 
pocałowała podaną jej rękę i ukłoniła się b a r ­
dzo zgrabnie, nizko pochylając się w tył.

Pani Krasnodolska f. atrzyła za odchodzącą 
z upodobaniem — ale cóż, kiedy m atka rozwiała 
urok, mówiąc:

— Uczyła się tańców i ukłonów od naj- 
pierwszycb metrów — nie żałowaliśmy na to. 
Także we francuskiem jest biegła, chodziła na 
pensyą panny Dolińskiej.

— Cóż za piękne dzieło Boskie to dziewczę 
— rzekła pani Eufrozyna.

— Tak — me szpetna — ale cóż, kiedy 
za urodą idą zawsze takie awantury. Wyraz ten 
szczególnie sobie przyswoiła pani Musiewiczowa 
i przy każdej sposobności nim się posługiwała.

Krząkający w drugim pokoju pan Musie­
wicz — trzeba wyznać — przejmował trwogą 
panią Krasnodolską: a nuż to będzie jaki gbur?

Ale myliła się. Pan Musiewicz dowiedziawszy 
się o gościu, poprawiał niedostatki swojej tualety 
i w 6ardzo pięknym krawacie ze złotą szpilką 
ukazał się, kłaniając się a całując rękę pani h ra­
biny, mruczał coś o wysokim zaszczycie, którego 
nie był godny wraz z żoną i t. p.

Pani Krasnodolskiej było pilno zacząć.
— Pan dobrodziej wie może o znaczeniu

mych odwiedzin. Przyjechałam prosić o ręKę cór­
k i państwa dla mego syna. Gdy poznałam pannę 
Zosię nie dziwię się ucm ciu, jakie obudziła w 
sercu Henryka ; — jest to niezaprzeczenie cza­
rujące dziecko.

— Dziękuję pani hrabinie za jej wysokie 
względy dla naszej cóaki — jest ona o tyle do­
bra, o ile ładna — to więcej warte mźli uroda, | 
dlatego też pragnę dla niej, żeby poszła dobrze 
za mąż, bo to dla każdej kobiety najważniejsze. 
S tara się o nią bardzo godny człowiek, pan 
adwokat Śledziński, partya to, której nie mo­
gliśmy się nawet nigdy spodziewać dla naszej 
córki. Piękny nie jest, to prawda — nie wykręca 
się na pięcie — ale stateczny, trzydziestoletni 
człowiek i co? głowa panie dobrodzieju nie od 
parady, a u mnie głowa tęga więcej wart?, niż 
nie wiem jakie majątki i tytuły. Nieraz piękny 
na oko majątek panicz przehula a nie zarobi, 
bo nic nie umie — cóź to za rękojmia taki czło­
wiek — nie mówię tego koniecznie do pana h ra ­
biego Henryka, bo go mało znam. On sam 
siebie nie zna, bo ma 24 lat i jeszcze Bóg wie 
co z niego będzie. To są moje argumenty i od 
tych nie odstąpię.

— Wszystko to jest bardzo rozsądne, co 
pan mówi — przerwała pani Krasnodolska — 
ale musi pan przyznać, że małżeństwo bez mi­

łości nic nie warte, a nawet często się zdarza, 
że małżeństwa niedobrane rozchodzą się.

Podczas tej rozmowy wszedł do pokoju 
chłopak 10-letni, który ukłonił się na rozkaz ojca 
bardzo niezgrabnie i ciągnął matkę za spódnicę, 
ale matka ogromnie ciekawa rezultatu rozmowy, 
nie zw racała na syna uwagi, więc odszedł do 
jadalnego pokoju, schował się zr drzwi i płakał 
bardzo niegrzecznie. Matka wyszła, narzekając 
na jedynaka.

— Ma pani hrabina racyę — mówił pan 
Musiewicz — Miłość rozsądna powinna być w 
małżeństwie — któżby taKiego Śledzińskiego nie 
kochał.

— Ale córka pana me kocha go - to jest 
stanowcze — i przecie przymuszać jej pan nie 
będzie.

— W  tem wszystkiem jest tylko jedno 
złe -  rozwijał dalej sw ą myśl pan Musiewicz — 
że Zosia poznała pana Henryka — byłaby poszła 
za Śledzińskiego i kwita, a teraz w głowie się 
jej przewraca i będzie tego kiedyś żałować.

(C. d. n 1
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lic. metropolii padł głos nagany wszystkich „rus- 
skich Galiczan" i wszystkich „galicko russlich 
sbszcziestw", które w swej literackiej i nacyo- 
nalnej robocie trajmały się zasad historycznym  
(tj. dążyły do zro?yj.:zczenia Rusinów galic. Gaz. 
N ar.)u, gdy dalej metropolici poczęli faworyzo­
wać f o n e t y k ę ,  cJcnkowie „Maticy" postano­
wili usunąć się z pod wpływu władyki i zmienić 
statut. Pismo dodąje, że instytucja nie myślała 
przez to zrywać, ani osłabiać związku z gr. kat. 
Cerkwią, a bezpośrednio potem czytamy taką 
W rezyę:

Istn,ome, siła i potęga .mukawo uroda 
spoczywają na dwu zasadniczych osnowach: na 
u z n a n i u  p l e m i e n n e j  i k u l t u r a l ­
n e j  jeaności wsiotoo rutskaioo narada (tj. ro­
syjskiego) i na nierozerwalności r u s k i e g o  
narodu od r u s s k i e j  Cerkwi narodowej".

Ponieważ r u s a k i  tj., jak z sensu tego 
pisma wyn.ka, rosyjski naród jest wyznawcą 
Cerkwi narodowej, grecLo-oryentalnej (prawcsła 
wnej) więc Sawiet wyraźnie oświadcza się za tą 
Cerkwią, tem bardziej, ie  mówi o Cerkwi „rus- 
i k o - n a r o d n e j " ,  a nie, jak. gdzie indziej, 
„ g r e c k o  - k a t o l i c k i e j " .

W  końcu Suańct zapewniwszy ks. metro­
politę, i e  ,,gaL russ. Matica" powodując się 
„zawsze tą zbawienną dla narodu r u s s k i e g o  
zasadą ftj. uznając jedność z narodem rosyjszim 
i Cerkwią rosyjską^ prosi go o ...archijerejjkoj' 
błagon aw in ije  !!

Czyż można soLie wyobrazić więcej czelno­
ści i obłudy wobec księcia Kościoła unickiego^ 
Jak nazwać prośbę tych faryzeuszów o błogo­
sławieństwo arcypasterskie, wonec tego, co pi­
sali o kilka wierszy powyżej?!

Nie podobna wprost pojąć stanowiska, 
jakie wobec tej całej sprawy ząjęii członkowie 
kapituły metropolitalnej. Wszak ks. arcybiskup 
wysłał do „Maticy" protest w imienin własnem 
i k a p i t u ł y .  A w tej kapitale zasiadają księża 
kanonicy: Ant Petmszewicz, Marcin Pakisz, re­
ferenci konsyst. i kanonicy honor. On. Lepki,
H. Krzyżanowski, T. Pawlików i inni. Ci sami 
prałaci są członkami „gal. rnss. Maticy". Jak 
więc pogodzić przyłączenie się ich do protestu, 
skoro uchwała usunięcia się z pod wpływu me­
tropolity zapadła jednogłośnie, a więc także i za 
ich z g o d ą.

Zaznaczyć też n deiy , że prezes „Maticyu 
U. A. Diedickij, opublikował w żargonie fusko- 
rosyjskim „pismo otwarte* do ks. metropolity. 
Pismo to w głównych myślach zgodnem jest 
z odpowiedzią rosyjską Stńneia Atoli częściej 
jest w niem mowa o „Cerkwi unickiejJ i „mało- 
rossach". Autor zapewnia ks. metropolitę o głę­
bokiej czci i przywiązaniu. Jeszcze w latach 
szkolnych łączyły go blizkie stosunki z śp. dziad­
kiem jego, Al. hr. Fredrą. Nadmieniamy, że 
wówczas p. Diedickij, alias Didyćkij, nazywał 
się jeszcze: Dziedzicki. W  rezultacie prezes o- 
świadcza się stanowczo przeciw fonetyce, a za 
jednością r u s s k i e g o  języka. „Odkrytoje 
piśmo“ posłużyło „Maticy" do celów propagandy 
„ogólno-ruaskiej* i rozchodzi iię po całym 
kraju.

Sprawa cała jest obecnie jeszcze w za­
wieszeniu.

Dwa alarmy
Więc nujpierw alarm trypolitańoki! Cała 

prasa włoska zaalarmowana wiadomością o za­
dziorna wieniu portu Tnpolis przez jakie*- konsor 
cyum francuskie na 99 lat, która gdyby sie po­
twierdziła, to ogromnieby ochłodziła nową kor- 
dyalność włosko-fronenuką. Jaka nazwa tego kon- 
soreyum, niewiadomo —- i to rzecz szczególna. 
Także były minister spraw zag. rrinett i zapowic- 
uział interpelacyę odnośną w izbie posłów, zapo­
wiedziano oraz w senacie. Zdawałoby się przeto, 
że coś jednak prawdy musi być w owej wiado­
mości.

Menagera ogłasza rozmowę z podróżn 
kiem afrykańskim Gianro, ktorr niedawno tem j 
z polecenia pewnej grupy finansowej objeżdżał 
Ti-ipolis - chudziło o nabycie jakowych konce- 
syj portowych i kolejowych — ale wrócic musiał 
z powodu krachu owej grupy finansowej. Gianno 
twierdzi, że wspomniana wiadomość alarmowa 
jest prawdziwą. Tymczasem ogłasza PopoU Ro­
mano komunikat półunędowy, oświadczający, że 
cała ta wiadomość jest bajką, fintą finansową 
owej grupy, która nie mogąc rządu pozyskać dla 
swoich planów, opinię publiczną podbechtać 
usiłuje.

Dalej donosi rzymska „Ajencya Stef&niego", 
że rząd włoski zapytał Portę, czy to prawda, ze 
jakiemuś konsoreyam zagranicznemu nadała kon- 
cesyę co do portu Tripohs. Forta odpowiedziała 
formalnie i stanowczo, że wiadomość ta  nie ma 
podstawy i że w ogóle podobnego podania do 
Porty wcale nie wniesiono Mimo tych asnych i 
pewnych zaprzeczeń prasa włoska, rada że ma 
ezem za^ąć publiczność, uderza ostro na Francyę.

Donioślejszym jest alarm drugi. M atin , wy­
stępujący obecnie jako przyboczny organ Delcas- 
sego, którego Tempa chwilowu był opuścił ogło­
sił J 27 bm. wybitnym drukiem i na wybimem 
miejscu artykuł następujący

.Gabinety paryzki i berliński rozprawiają 
się obecnie między soną w sprawie marokań­
skiej Nasza dyplomacya gra z otwartenu kar­
tami ; minister spraw zagr. i minister-prezydet 
oświadczyli tak głośno, że każdy mógł ich zro­
zumieć, iż Francya gotowa odpowiadać na każde 
zapytanie i wszelkie usunąć nieporozumienie. Wil­
helm II zdaje się ubolewać, że nie informowano 
go dostatecznie co do celów rokowań Fracyi 
z sułtanem marokańskim. P. Delcasse co prędzej 
przedstawił rzecz gabinetowi berlińskiemu. Wsze­
lako znoszenie się to nie miało po stronie N’e- 
miec tego tonu zaufania i serdeczności, jakiego 
spodziewać się było można. Snać Niemcy bawią 
się z nami w ową grę, w której się idzie naprzód, 
gdy przeciwnik się cofa, a cofa się, gdy prze­
ciwnik naprzód idzie.

Francya nie ma żadnego innego celu, jak 
tylko dopomódz sułtanowi do odzyskania zupeł­
nego autorytetu nad jego poddanym i do nieza­
wisłości suwerennej. Francya nie zagraża pra­
wom żadnego państwa, ani swobodzie handlowej 
ani traktatom zawartym. Czegóż chcą Niemcy, 
kiedy myśmy niepodległość sułtana, otwarte wro­
ta i swobodę handln państw wszystkich zagwa­
rantowali? Czy mają Niemcy jaką myśl ukrytą? 
Niechaj ją wypowiedzą!

Jaka tam może być potęga cesarza nie­
mieckiego musi on jednak zrzec się nadziei za­
dania nam ciosu, choćby tylko ciosa dla samo- 
lubstwa naszego. Aialiż on nie dostrzegł, jak 
.r-z/stkie mocarstwa przyjęły jego pierwozą ma- 
nifestaeyę? W  Ameryce i Europie, nawet o 
sprzymierzeńców swoich nadarmc pukał o pomoc. 
Gdyby Niemcy chciały w obecnej chwili zamącić 
pokoj Europy, to można oświadczyć, że żadnej 
zgoła nigdzie n e znajdą pomooy

Wilhelm II zadałby kłam swojej przeszłości,

jeżeliby w takiej chwili, kieay zloualizowane z 
trudem starcie na najdalszym Wschodzie po­
dwojonej wymaga czujności wszystkich państw 
europejskich, dał się powodować polityką ka­
prysów. Francya, silna swojem prawem, swoją 
bezinteresownością, jasnością swojej polityki, tu­
dzież zaufaniem wszystkich państw do jej zamia­
rów pokojowych, nie potrzebuje się niczego o- 
bawiać. Nie jest ona odosobniona, jak w r. 1870. 
Odoeobmone byłyby owszem Niemcy, któreby w 
całym świecie ze swojem zdaniem samotnie 
stały".

W każdem słowie tego artykułu jest pra­
wda, ale też lada fryc polityczny mógł wiedzieć, 
że wysoce poiurzędowycn komunikatów dyplo­
matycznych tak się nie pisze — chyba w prze­
dedniu wojny. Jakoż artykuł pachnie siarką. 
Wszelako autor jego widocznie miał informacye 
dyplomatyczne, gdy pisze, iż Niemcy nawet 
u sprzymierzeńców nie znalazły poparcia dla żą­
dań swoich W  istocie Niemcy wybadywały we 
Wiedniu i Rzymie, jak się gabinety te zapatrują 
na plan niemiecki względem wniesienia sprawy 
marocińskiej na konfereneye mocarstw, podpisa­
nych na traktacie madryckim, którym ułożono 
sprawę marokańską w r. 1»81. We Wiedniu 
i Rzymie nie przyjęto tego planu z szczególnym 
zapałem — o czem naturalnie gabinet paryski 
się dowiedział, a od niego autor artykułu.

Na dobitek artykuł pojawił się tuż po obie- 
dzie dyplomatycznym u ambasadora niemieckiego, 
na którym był także minister prezydent Rouvier. 
Stąd wnoszono, że na tym obiedzie coś niepoko- 
jącegu zaszło. Na giełdzie powstał popłoch, to 
samo na londyńskiej, a najgorszy na berlińskiej, 
gdzie znowu spekulacya ponad miarę bujać po­
czyna i gdzie nietyiko renty państwowe, ale wo- 
góle papiery przemysłowe spadały,

Maklerze giełdy paryskiej udali się do rzą 
du o wyjaśnienia. Rouvier odpowiedział z W er­
salu, że nie ma powodu do tak wielkiego zanie­
pokojenia i że artykuł nie może być półurzędo- 
wym. Giełaa cokolwiek ochłonęła, ale formalne 
zaprzeczenie pojawiło się dopiero po zamknięciu 
giełdy. Delcasse oświadczył, że nie ma zgoła nic 
do czynienia z artykułem M atina  i że dopiero 
rano go przeczytał.

Do popłochu przyczyniły się pogłuski o 
zbrojeniach Niemiec w Metzu, tudzież szorstkie 
artykuły półurzędowców pruskich i wręcz podże- 
gawczy artykuł Kreueztg. — co samaż prasa 
niemiecka podnosi, w;jąc się pod ciosami Jbfo- 
tina.

Robota marokańska idzie malborczykowi 
nie sporo. Jeżeli on przeciw misyi francuskiej 
wyprawia do Fezu swoją misyę pod przewodem 
hr. Tattenbacha, to znowu gabinet angielski wy­
prawia pana Louther, posła w Tangerze w for­
malnej misyi do Fezu, dokąd on za trzy tygo­
dnie przybędzie. Malborczyk i Biilow snać za­
pomnieli, że w konwencyi z 4 kwietnia zr. A n­
glia przyrzekła Francyi wszelkie poparcie dyplo­
matyczne w sprawie marokańskiej.

Królestwo angielscy dzisiaj przybędą do 
Marsylii, a stamtąd wprost do Paryża, ale cał­
kiem incognito, więc przyjęcia urzędowego na 
dworca nie będzie, ale jutro daje Loubet obiad 
galowy na cześć gości.

Wujna rasyjska-japonska.
Okazuje się. ie  Rożestwieński ze swoją flo­

tą znowu ztanął koło zatoki Katnran, pomimo 
demonstracyj Francyi, rozkazu carskiego i rzeko­
mego wyjazdn na połnoc. Zapewne czeka tam 
na Niebogatowa, którego z Kamran łatwiej, niż 
skądinąd, muże obronie przed atakiem floty ja­
pońskiej. Sądzą, że najdalej dzisiaj będzie Nie- 
bogatow pod §ingapore, skąd cztery dn< drogi do 
Kamran. L Szangaju donoszą, że koło wyspy 
Tsuszima (w cieśninie koreańskiej) widziano 
znaizną liczbę okrętów japońskich

Z Mandżuryi i Korei nie nadeszły żadne 
doniesienia urzędowe. Słychać tylko z Petersbur­
ga o pojawianiu się band czunchuzów. Jedna 
z nich miała na odnodze kolejowej spalić rosyj­
skie magazyny drzewa wartości 300.000 rubli 
(!!), tudzież spalić trzy drewniane mosty kolejo­
we. Inna banda czunchuzów napadła przy granicy 
mongolskiej aa oddział rosyjskich oficerów cziabu, 
ale po ostrej strzelaninie odpartą została.

Rozprawa Kleinów.
Na wczorajszej rozprawie odczytano proto­

koły, złożone przez Kleinów przed policyą w Pa­
ryżu

Przed zakończeniem postępowania dowodo­
wego przewodniczący po dłuższem upomnieniu 
zapytał Kleinową raz jeszcze, czy obstaje przy 
twierdzeniu, iż mordercą był jej mąż Klemowa 
odpowiedziała cichym głosem tak. Na dalsze 
upomnienie nrzez przewodniczącego, postąpiła 
kilka kroków naprzód i głośno powiedziała, że 
obstaje przy swem twierdzeniu.

Klein na zapytanie przewodniczącego odpo­
wiadał, że obstaje przy swem zeznaniu.

Prokurator przystąpił do sprawy pytań. Żą­
dał postawienia pytania głównego w kierunku 
morderstwa, dalej ewentualnego pytania o bezpo­
średni współudział w morderstwie a w końcu 
pytania o dalszy współudział w morder twie.

Obrońca Kleinowej sprzeciwił się postawie­
niu pytań dodatkowych, gdyż rzeczpospolita fran­
cuska wydała Kleinów jako podejrzanych o mor­
derstwo i kradzież, nie można więc stawiać 
ewentualnych pvtań o współudział w morderstwie.

Obrońca Kleina domagał się postawienia 
ewentulnego pytania o współudział w zbrodni 
morderstwa. Prawda, że Francya wydała Klei­
nów iako oskarżonych o morderstwo i kradzież, 
ale mimo to dopuszczalne jest pytanie o współ­
udział w morderstwie. Gdyby przysięgli to pyta­
nie poł wierózili, trybunał musiałby uwolnić obwi­
nionych.

Na tern rozprawę zakończono, a przewodni­
czący oznajmił, iż dziś ogłosi pytania.

Telegr. Gaz. Nar.
W iedeń 29 kwietnia Na dzisiejszej rozpra­

wie w procesie Kleinów trybunał sformułował 
pytania. Dwa główne pytania odnoszą się do 
zbrodni morderstwa zarówno co do Franciszki 
Kleinowej, jakoteż jej męża. Sześć pytań ewen- 
tuilnych i dodatkowych dotyczy współ winy, oraz 
kradzieży i rabunku.

Zaorał głos prokurator i wywodził, że na­
leży odpowiedzieć twierdząco na główne pytania 
co do obojga oskarżonych.

Po nim przemawiał obrońca oskarżonej 
Morgenstern

Jtronika.
Ltoóre, dnia 29 kwietnia 1905. 

K a ie u d a n y k .
W - iadziclę 30 hw ieto*. Katarzyny S — Gr. kat. 

Syneona uf. — Kcl. słow. Ghwalislawa.
W schód słońca 4'5L, zacuóć 7-4.
W  poniedziałek J m aja F ilipa i  Jakóba. Gr. 

kat. Poned W oskr. — Kai słow. Lubomira.
W schód słońca 4-4S, zachód 7.6.
W e w torek 2 m aja Zygm unta Kr. — Gr. kat. 

W tor Wosar. — K ai. słow. W itym itn,
Wschód słońca 4 47, za thód  7 08.
We środę 3 maja. Znalezienie św. — Gr. kat. 

Freodura. — Kai. słow. Świętosławu.
Wschód słońca 445, zachód 7-9

W poniedziałek dnia 1 maja z powodn, że 
wszyscy zecerzy i maszyniści we Lwowie uchwa­
lili obchodzić w ten dzień „święto robotnicze", 
Gazeta Naroaotea, jak i wszystkie lwowskie dzien­
niki, wyjść nie może. Następny numer Gazety N a­
rodowej wyjdzie we wtorek o 6 popoł.

— WtrętuUkira i hr. Rudolf Montccueolll,
komendant auscro-wegierskiej marynarki wojennej, zo­
stał — jak donosi Z&it — zamian jwany admirałem. 
Hr. Montecucolli dopiero w r. 1903 mianowany był 
wiceadmirałem.

— M ianowania. Minister handlu mianował 
radc,ą buaownietwa w technicznej służbie poczt stai- 
szego komisarza budownictwa, Władysława Gadom 
skiego.

— C en ir to m ls y a  szko ln l* tw a p rz e m y s ło ­
wego Minister oświaty w porozumieniu z minister­
stwem handlu mianował cziouka.ni centralnej kemi- 
syi szkolnictwa przemysłowego za okres do r, 1908, 
posła sejmowego Władysława Jania i sekre­
tarza lwowskiej izby handlowej Władysława Ste- 
słowicza.

—  Zmiana ustawy drogowej. Na ostatniej 
sesyi polecił sejm wydziałowi kraj., aby sprawę 
zmiany ustawy drogowej poaaał gruntownym stu- 
dyom, a przedewszystkiem w tym kierunku, czem 
należałoby zastąpić ubytek w dochodach drogowych 
przy zniesieniu obecnie obowiązującej prestacyi oso­
bistej. W celu wykonania tej uchwały polecił wy • 
dział kraj. wydziałom powiatowym przedłożyć jak- 
nąjrycl.lej wykaz ilości rodzin, względnie partyj, 
obowiązanych do prestacyi w r. 1903 w każdej 
gminie i esobno na każdym odnośnym obszarne 
dworskim, tudzież wykazy waności dwudniowej pre­
stacyi pieszej, względnie jednodniowej prestacyi 
ciągłej w każdej gminie i osobno na Każdym od­
nośnym obszarze dworskim, obliczonej według liczby 
rodzin i cen wykupna prebtacyi, uchwalonych przez 
ranę powiatową, w myś) § 36 ust. drog.

— Mlsye katolickie. Z uchwalonego przez
sejm na rok 1905 ryczałtu oa misye katolickie, 
przyznał wydział kraj. następujące jednorazowe za­
siłki : Rz. kat. arehićyeeezyi lwowsKiej 1400 kor., 
rz. kat. dyecezyi krakowskiej 1000 kor., rz. kat. 
dyecezyi przemyskiej 600 kor, rz. kaL dyecazyi 
tarnowskiej 650 kor., gr. kai. arch: dyecezyi lwow­
skiej 1O00 kor., gr. kat dyecezyi przemyskiej 400 
koi., gr. kat. dyecezyi stanisławowskiej 400 kor. i 
ks. Edwardowi Ortwedowi w Manabo, na misye
między polskimi robotnikami w Danii 400 koi.

i L r o i k l k A  l w o w s k a .
L m lagtn. Nareszcie można stwierdzić roz­

poczęcie się wiosny, której oczekiwaliśmy od tylu 
już tygodni, oczekiwali niestety Da darmc Dzień 
wczorajszy był .stotnie prześliczny a i dziś rano po­
goda zapowiadała się bardzo piękna. Dopiero koło 
popołudnia niebo zaczęło się zasnuwać chmurami a koło 
g. 4 spadł drobny deszczyk. Ze względu na rozwi­
jającą się rośliność taki ciepły, „majowyJ deszczyk 
jest bardzo pożądany.

Katedra archeologii. Profesorem nadzwy­
czajnym archeologii na uniwersytecie lwowskim zo­
stał mianowany dr. Karol Hadaczek, docent uni­
wersytetu. Dotychczas uniwersytet lwowski nie po­
siadał katedry archeologii.

Na cześć Mieczysława Sołtysa, zasłużo­
nego dyrektora Tow, muzycznego, urządza w ponie­
działek 1 moja o g. 9 wieczorem w Kole literaf-ko- 
artystycznem wspólną kolacyę grono wielbicieli i ko 
lęgów zawodowych autora „Rzeczypospolitej Babiń­
skiej" Zapisywać sie możua na listę a marszałka 
„Koła".

-i- Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące 
pismo z prośba o umieszczenie: Przypominamy na 
szym koleżankom, byłym uczenieom kl. 8-męj C 
szkoły wydz. im. kr. Jadwigi w r. 1894/5, że zjazd 
koleżeński odbędzie się we środę 3 maja, Puukt 
zborny w kościele katedralnym o g. 8*/, rano, przed 
ołtarzem głównym Olga Bilińska, Buhnowa, Teofila 
Jerichówna.

-tr Prywatne liceum  ieńbkle pani Niedział- 
Kowskiej otrzymało na lat trzy prawo publiczności.

-i- Tow. budowy tanich m ieszkań dla robo­
tników katolików we Lwowie, tak niezbędne w na- 
szem mieście, zawiązało się przed miesiącom i obecnie 
wybrało dyrekcyę, w której skład wchodzą inż. Cho­
łoniewski, adw. dt. Morawle.cki i likwidator gal. 
kasy oszczędności p, Źmudzińssi. Towarzystwa nie 
obliczone ne zyski, zapewnia ono lednak swoim człon­
kom procent od udzirłów a dla uboższej ludności 
powinno stać się prawdziwm dobrodziejstwem. De- 
klaracye można składać u dyr. p. Żmudzińskiego 
w kasie oszczędności i tam wpłacac udziały po 50 
kor. i wpisowe po 5 kor. Towarzystwo przystępuje 
do budowy pierwszego domu już w bieżącym roku. 
Adres towarzystwa: w biurze aaw. Ar G. MorawiecKiego, 
pasaż Mikolascha.

-i- W sprawie reformy ustawodawstwa 
naftowego obradowały w duiaclt 27 i 28 bm. wsku­
tek zaproszenia wydziału kiajow;go dwie ankiety.

Ankieta „woskowa" zasuń wiara się naa po­
trzebą zmiany ustawy naftowej ze stanowiska ko­
palń wosku ziemnego i uchwaliła, że kwaliflkacya 
kierown.kow i dozorców tychże kopalń pod wzglę­
dem studyów i praktyki ma odpowiadać wymogom 
ustawy z 31 grudnia 1893 nr. 12 Dz. ust. państw., 
że Kopalnictwo woskowe wymaga konieczn ie  wię­
kszego obszaru do normalnego rozwoju i przy­
jęto, jako obszar najmniejszy kopalni wosku 4-5 he­
ktarów

Ankieta naftowa omaw.ała szkody wynikłe ze 
stosowania dzisiejszej ustawy naftowej zwłaszcza 
wobec stanowiska, jakie zajęły sądy. Omawiano 
kwestyę przymusu tworzenia pól naftowych, przenie­
sienia wpisów w księdze gruntuwoj do księgi nafto­
wej, najmniejszego i największego dopuszczalnego 
obszaru pól naftowych i terenów kopalnianych, u- 
tworzenia prawnego pojęcia kopalni, przymusowego 
przyłączenia mniejszych terenów do większych przed­
siębiorstw, przymusowego tworzenia mniejszych tere­
nów spółek do eksploataeyi i wiele innych zasadui- 
czych kwestyi, których choćby wyliczenie przekracza 
ramy notatki dziennikarskiej. Do żadnej uchwały 
ankieta nie doszła, lecz wybrała kumitet, który ma 
projekt nowej ustawy przedłożyć przyszłemu posie­
dzeniu ankiety.

W ankiecie naftowej brali udział: członek Wy­
działu kraj. dr. Jahl, posłowie (Jorayski, Wiśniewski, 
Lówenstein i Małachowski, pp. Syroczyński, Szajnocha 
i Znber, radca górniczy Bocheński, radca proknratoryi 
skarbu dr. Eorszowski, starosta dr. Waygart, z kół 
przedsiębiorców. Dr Steozkowski, dyr. Gąsiorowski, 
dr. Olszewski, inż. Wolski, Długosz, Sroczyński, 
Łaszcz, dr. Bartoszewicz i Samueli.

W  ankiecie woskowej wzięli udział pp .: Jahl, 
Gorayski, Wiśniewski, Syroczyński, Horszowski, Sa­
mueli i dyrektor Szumski.

Do komitetu zostan wybrani pp.: Jahl, Go­
rayski, Małachowski, Gąsiorowski, Olszewski i Ste­
czkowski.

— R ueh budowlany. Po dziesięcioletnim pra­
wie zastoju, jaki w mieście naszem pod względem 
ruchu budowlanego panował, poczyna się zwolna 
ruch ten ożywiać. Wedle zasiągniętych w m",gis tra­
ci0 wiadomości, wydano dotąd na rok bieżący około 
pięćdziesięciu konsensów na bunowę realności, cyfra 
ta jednak nie jest jeszcze zamkniętą i w dalszych 
miesiącach niewątpliwie znacznie wzrośnie. Słabym 
bardzo będzie ruch w śródmieściu i w dzielnicy 
trzeciej. W śródmieściu budować się będzie duży 
gmach , Dnistru“ na rogu ul. Ruskiej i Podwala, 
oraz kamienica . przy ul. Blacharskiej; w dzielnicy 
trzeciej udzielono dotąd konsensu na jeduą tylko 
realność. Znacznie lepiej przedstawia się sytuacya w 
dzielnicy łyczakowskiej, tam bowiem jest w toku 
kilkadziesiąt budów, rozpoczętych w roku poprze­
dnim, nadto udzielono już znaczną liczoę konsensów 
na rok bieżący. Tak samo ożywiony ruch budowla­
ny panować będzie w dzielnicy drugiej, gdzie wedle 
wykazów urzędu budowniczego już dotąd zgłoszono 
około trzydziestu konsensów nowych, tak samo w 
dzielnicy pierwszej. Właściwy ruch zacznie się pra­
wdopodobnie dopiero w czerwcu, na razie bowiem 
daje się edezuć ogromny brak cegieł. W latach po­
przednich wskntek zastoju budowlanego wiele cegiel­
ni nie było zupełnie w mchu, w tym zaś roku z 
powodu bardzo wilgotnej i zimnej wiosny produkeya 
była też bardzo nieznaczaa. Poszło zaiem i znaczae 
podwyższenie ceny cegły.

Ożywienie się ruchu budowlanego jest obja­
wem pud każdym względem dodatnim, ma zaś uuo 
przedewszystkiem doniosłe znaczenie społeczne. Za 
ruchem tym musi pójść obniżenie się cen mieszkań, 
które w mieście naszem zostały wyśrubowane do 
niemożliwej wysokości, a co ważniejsza mnóstwo rąk 
roboczych znajdzie zatrudnienie. Ze nie jesi to rzecz 
błaha, tłómaczyć chyba nie potrzeba. Wystarczy 
przypomnieć pamięei czytelników rok 1902 i smutje 
w nim rozruchy głodowe — następstwo właśnie zu­
pełnego zastoju w ruchu budowlanym.

4- Karygodna swawola. Pomiędzy niedorost­
ków, a także i młodszych studentów zakra4ł  się 
teraz karygodny sport strzelania z pistoletów, flober- 
tów itp. po ulicaoh i podwórzach domów W porze 
przed wieczorem po wszystkich odleglejszych dziel­
nicach ciągle słyszy się strzelaninę i pukaninę. 
Swawola ta jest powodem częstych wypadków; w 
niedzielę wielkanocną na nlicy Kochanowskiego 
jeden chłopak -- jak donosiliśmy — okaleczył się 
na całe życie. Na tej samej ulicy wczoraj kilku 
uczniów, bawiących się strzelaniną, postrzeliło w twarz 
panię Apolonię Mttllerową, zamieszkałą w realności
1. 27. Kula ugrzęzła pod okiem i rana iest poważna. 
Strzał padł z podwórza sąsiedniej realności.

-f- Okropny wypadek. Dziś po południu po 
g. 4 najechał w ul, Chorążczyzny wóz ciężarowy z 
flrrną Tuszyńskiego na zaiobniKa Jakóba Konieczne­
go, Który tak nieszczęśliwie wpadł pod kora, 
iż te zmiażdżyły mu lewą rękę. Koniecznego 
odjiawlono na stacyę ratunkową, stamtąd zaś po 
opatrzeniu do szpitala powszechnego.

4- Roty.
— Jutro dostajesz pensyę, mężu, więc ubra- 

chujiuy się, jak rozporządzić pieniądzmi.
— Ha, rachunek prosty... Pensya 240 koron, 

na dek-et potrącą 3 kor., na zaliczkę 2u kor., przy­
niosę zatem do durnu 217 kor.

— Mieszkanie trzeba koniecznie zapłacić, bo 
i tak się już zajechało że płacimy z dołu...

- -  Tak, mieszkanie 60 kor., pozostaje 157 kor. 
Nie dużo na miesiąc życia.

— Żeby to 157 kor. pozostawało... A raty ?
— To drobiazg przecież.
- Porachujmy: inaszyua do szycia 8 kor., 

cwój rower 15 kor., w sklepie bławatnyin 10 kor., 
za encyklopeciyę, nie wiem, po co ją brałeś, 5 kor.,
za otomanę 10 kor., za gramofon 8 kor., krawcowi
20 koron...

—  To razem...
—  Poczekaj jeszcze. Za dywan 8 kor. reszta 

za mftj kapelusz 6 kor., to razem...
— Dziewięćdziesiąt koron!
— Pozostaje na życie 67 koron... A z tego

trzeba jeszcze służącą zapłacić.
— Przeklęte raty! Bierze sic na wypłaty z 

myślą, że drobne raty jakoś się spłaci, no i ze­
brało Się

— F co zrobimy?
— Ha. trzeba będzie gdzieś dopożyczyć.
— A z  czego spłacimy ?
— Takża... na raty...

K ron ik a krajowa.
Choroby zakaźn y w Galley*. Czasopismo 

Oesterr. Sanitaetsweaen podaje daty statystyczne 
śmiertelności wskutek chorób zakaźnych w Austryi. 
Daty te przedstawiają się najsmutniej w Galiuyi 
l tak umierało na choroby zakaźne :

w latach 1901 1902 1903
w Przedlitawii 63.198 73.622 60.787
w Galicyi 34.08^ 45.589 35.288

W  Galicyi więc przypada około 60°/, o^ólu 
zmarłych na choroby zakaźne w całej Przedlitawii, 
jakkolwiek Galicya posiada tylko 26°/0 ludności ca­
łej Przedlitawii. Z większą jeszoze wyrazistością wy­
stąpi to żniwo, które różne epidemie w Galicyi zbie­
rają. jeśli Dorównamy Galicyę z innym* krajami pod 
względem odsetkowej cyfry śmiertelności na choroby 
zakaźne. Zmarło tedy wskutek chorób zakaźnych w 
latach 1891 do 1895 przeciętnie ua 100.000 ludno 
ści rocznie osób: W Przedarnlanii M4 w Austryi 
górnej 123, w Salzburgu 140, w Daluiacyi 141, w 
Styryi 168, w Tyrolu 181, w Karyn‘.vi 190, w Au­
stryi dolnej. 195, w Czechach 220, w Morawach 241, 
w Istryi 239, w Gorycyi i Gradysce 268, w Tryeście 
i jego okręgu 298, w blązkn 318, w Krainie 51fi. 
w Galicyi 839. w Bukuwiuie 854. W szeregu tym 
Galicya wraz z Bukowiną stoi na ostatuiew miejscu, 
ale już w nastepnem pięcioleciu 1896 — 1900 stosun­
ki w Bukowinie poprawiają się i Galicya z ogromnym 
stosunkiem ujemnym pozostaje na końcu. W tem 
pięcioleciu bowiem umarło na choroby zakaźne prze­
ciętnie rocznie na 100.000 ludności osób; W Przed- 
arulanii 89, w Austryi dolnej 130, w Austryi gór­
nej 130, w Salzburgu 133, w Czechach 147, w 
Dalmacyi 197, w Morawach 178, w Styryi 178. w 
Karyntyi 190, w Tyrolu 175, w Tryeście 223, w 
Ślązku 278, w Gorycyi i Gradysce 315, w Istryi 
341, w Krainia 383, w Bukowinie 482, a w Gali- 
cyi 620! I już odtąd stale co roku Galicya pozostaje 
na samym końcu z olbrzymim odsetkiem śmier­
telności.

Kronika powmohna.
§ oprawa p Walewskiego Proces o ourazę 

honoru Galewskiego przeciw br. Popperowi oraz 
adwokatowi drowi Frischauerowi z Wiednia i dr. 
Aszkenazemu ze Lwowa, odbędzie się 6 czerwca 
w Wiedniu.

§ Strzały w Wilnie. W dniu 23 bm. o godz. 
pćł do 9 wieczorem, jeszcze przed zapaleniem elek- 
tiycznosci, naprzeciwko hotelu „Saksonia" w Wilnie, 
młodzieniec nieznanegc nazwiska dał dwa wystrzały 
z rewolweru. Nieznajomego przytrzymał idąGj za 
nim właściciel domu z Aniokoln. W tymże czazie 
kilka innych nieznanych osób dało jeszcze trzy 
strzały. Publiczność przestraszona rzneiła się do u- 
cieczki Młodzieniec, który strzelał, jak aię ocazało, 
był to niejaki Batdas, lat 17 liczący, b. uczeń szko­
ły handlowej, wydalony z klasy 2 ; jednocześnie nr 
miejscu wypadku zatrzymano jeszcze dwie osoby, 
mianu wicie mieszczan Lewina i Szblara. Pierwszy z 
nieh niedawno odsiadywał więzienie za udział w roz­
ruchach. Strzały szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nie zraniły nikogo.

§ Zjazd w Moskwie. petersburska izm  pieze: 
,Dziś, wczoraj i onegdaj kolonia polska w Moskwie 
wita gości, żyje, wzrusza się. Z inieyatywy ka. D. 
J. Szachowskiego i A. R. Lednickiego odbył aię 
tutaj zjazd działaczy społecznych rosyjskich i poi- 
skiuh. Wszystkich uczestników zjazdu było przes.ło 
stu. Ze strony polskiej było 34 przedstawicieli Kió- 
lestwa Polskiego i gubernij północno i południowo- 
zachodnich. Ze strony rosyjskiej wzięli udział wy­
bitni działacze ziemstw, miast i towarzystw nauko­
wych z Petersburga, Moskwy, gub. tulskiej, ch»r- 
kowsKiej i innych. Na ^jeździć zaznaczono konie­
czność wszechstronnego oświetlenia rzeczywistości 
rosyjskiej i polskiej, a nadto — współdziałania. Na­
stępnie jeden z przedstawicieli Polaków dał jńskia- 
wv obraz obecnego smutnego położenia w Króle­
stwie Folskiem. Poczem wszechstronnie rozważano 
3prawę urządzenia Królestwa Polskiego na podsta­
wach autonomii i wyboru przedstawicieli narodo­
wych. Postanowiono swołać drugi zjazd, którego ter­
min wyznaczy osobne biuro, stworzone z wybrauych 
przedstawicieli"

§ Na politechnice w Monachium z powodu 
nadzwyczajnie wzrastającej liczby słuchaczów rosyj­
skiej narodowości wstrzymano dalsze przyjmowanie 
Rosyan.

§ Połączenie morza Bałtyckiego z Gzamem.
Jak donoszą z Petersburga, minister sicarbu, Ko- 
koweew, przedstawi w tych dniach radzie ministrów 
projekt utworzenia komisyi w sprawie wodnego po­
łączenia m órz: Bałtyckiego z Czaruem, Wybudowa­
nie tej wodnej drogi wywoła olbrzymi przewrót, 
szczególniej w wywozowym handiu Rosyi, a naato 
zmieni i położenie morskie w znaczeniu strategi- 
cznein. Urzeczywistnienia projektu podejmuje się bel­
gijski inżynier, hr. Gustaw Dćfoss, który na opraco­
wanie projektu stracił przeszło 10 lat ozasa i zyskał 
poparcie kapitalistów, którzy oadąją do jego rozpo­
rządzenia w tym celu 1 miliard franków. Dłngość 
kanału podług projektu wyniesie 1600 kilometrów. 
Kanał oświetlany będzie elektrycznością, skutkiem 
czego ruch będzie mógł trwać przez całą dobę. Prze­
widywana szybkość 8 węzłów na godzinę, wobec 
czego na przejazd z morza Czarnego do Bałtyckiego 
potrzeba będzie 5 dni. Konieczność niezwłocznego 
rozpoczęcia robót, celem urzeczywistnienia projęktu 
Defossa, mutywow»ną jest w sposób następująoy: 
Kanał wybudowany będzie przez koncesyonaryutieów 
całkowicie na koszt cndzozieinców bez wszelkiej 
gwarancyi ze strony rządu. -Skarb będzie w możności 
oszczędzać co rok 7,000.000 rb., wydawanych obecnie 
na podtrzymywanie spławu na Dnieprze i Dświnie. 
Budżet państwowy powiększy się o snmę, stanowiącą 
10 proc. od zysku Towarzystwa, którego przewidy­
wane minimum wynosić będzie 150,000.000. Prze­
kopanie kanału między Dźv>iną i Dnieprem dopo­
może do usunięcia miejscowych rozległych błot. No­
wy handlowo-morski ruch wpłynie na i/zuogacenio 
gubernij, przylegających do projektowanego kanałn. 
Zboża rosyjskie, wskntek taniości przewozu, znajdą 
się na rynkach europejskich zupełni*- bez współza­
wodnictwa. To samo znaczenie kanał mieć będzie 
dla nafty i węgla dla bałtyckiej floty. Kanał posia­
dać będzie poważne znaozunie dla zagranicznego 
tranzita  okrętów, idąoych z Suezu, Egiptu, Grecyi 
i Turcyi do Enropy półnoonej i odwotnie. Floty bał­
tycka i czarnomorska będą mogły dowolnie, zależnie 
od potrzeby, przenosić się z jednego morza do dru­
giego i zamknięcie Bosforu lab Gibraltaru, w razie 
wojny z Anglią, nie będzie już miało żadnego wpły­
wu na położenie rosyjsKiej floty. Wreszcie przy bu­
dowie kanałn zuąjuą rubotę setki tysięcy włościan, 
wpłynie ona na ożywienie działalności metalurgicznych 
zakładów fabrycznych, a doki czarnomorskie pozy-- 
skają możnośó wykonywania zamówień na potrzeby 
floty bałtyckiej,

§ K ościół woboe Francyi na Wschodahe.
Z Carogrodu piszą nam: Uroczystości wielkanocne, 
obchodzone nad Bosforem, dały doskonałą sposobność 
do przekonania się, ze Stolica św. uważa zawsze 
Francyę za jeden z najpotężniejszych filarów Kościo­
ła, a na sprawy, rozgrywające się obecnie w Pary­
żu, zapatruje się, jako ua zło, które rychła przemi­
nąć musi i wierzy, że nadejdą wkróice czasy, w któ­
rych odwieczne węzły, łączące Rzym z Franoyą nie­
rozerwalnie zostaną wzmocnione.

Nowy konzul francuski w Jerozolimie, p. Ou- 
trev został tam przyjęty z honorami, duchowieństwo 
wystąpiło na powitanie jego z krzyżem i chorągwia­
mi Witano gc, jako stróża Ziemi św*ętej. W wielki 
piątek jeden z członków ambasady przedstawił suł­
tanowi w imieniu p. Constansa nowego delegata 
apostolskiego w Carogrodzie, moas. Tacci-Poroelli.

W niedzielę wie^anoc-ną wyruszył ambasador 
Constans w wielkiej gali, w otoczeniu dygnitarzy 
ambasady i oficerów francuskich do katedrj, gćzie 
zajął miejsce honorowe i był obecny ua mszy pon- 
tyfikalnej. Podczas nauożefstwa śpiewano: Itumine
salvam fac renę_ pubhcam. Między delegacyą apo­
stolską, a ambasada francuską panują iak najlepsze 
stosunki. Jakże inaczej przedstawia się stan rzeczy 
w Paryżu!

§ Nowy zapld CnrnegiegO Znany miliarder 
amerykański Carnegie, Który wydał już ua cele do- 
broczynue 20 milionów dolarów, ofiarował obecnie 
dalsze dziesięć milionów na utworzenie osobnego fun­
duszu emerytalnego dla profesorów wszechnic i szkół 
średnich w Stanach Zjednoczonych i w Kauadzie.

§ W Paryżu umarł przed kilku dniami J. Pi- 
hńsKi, konzul generalny francuski w ludy ach angiel­
skich. Do Paryże prz, był tylko nu krótki czas v- in­
teresach i tam śmierć go zaskoczyła. Śp. Piliński 
urodził się w Paryżu i był wychowankiem szkoły 
batignolskiej. Kampanię 1870 r. odbył wraz z dwo­
ma braćmi w szeregach francuskich jako ochotnik a 
następnie wstąpił do służby przy tranonskiem mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Po przejściu całego 
szerego stopni konzularnych w Birmanii, na wytpi0 
Jawie, w Sjamie i odbyciu wielu misyj, Piliński za­
jął jedno z wyższych stanowisk, bo samodzielny za­
rząd konzulatem francuskim w Iudyach wschodnich 
Umarł mając lat 54.

§ Olbrzymie dobra . Jedno ■/. angielskich cza­
sopism opowiada, źe pewien człowiek, nazwiskiem

Zmiana lokalu \ Firma fi. 3(rcysztofowicz p ow sta łe  towary do lokata przy ulicy Kopernika t 9 (róg Lindego)
i sprzedaje j . ,  jak długo zapas starczy, tanio f o e j g  | - Q i i i  W f A M f t y j
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Miller, i;tóry w r. 1SÓ0 jako młody chłopak rzeźn. 
cki z Niemiec ao Ameryki emigrował, jest obecnie 
właścicielem dóbr ziemskich w zachodnich Stanach, 
o obszarze 14l/i milionów morgów, ti. dóbr dwu­
krotnie większych, niż królestwo belgijskie, a wię­
kszych od Szwaiearyi, Danii lub Greeyi. Takich ma­
gnatów ziemskich, którzy zagarnęli najpiękniejsze 
posiadłości w zachodnich państwach, jest tam bardzo 
wielu. Przeważna ich część doszła do tych posia­
dłości przez przekupienie urzędników, Którzy byli 
wyznaczeni do rozdzielania ziemi. Najprostszym do 
tego prowadzącym środkiem był ten, że posyłano do 
biura pośrednictwa ludzi, którzy przydzielone im 
grunta za bardzo nieznaczną sumę odstępowali po­
żądliwym na ziemię spekulantom. Rząd mniemał o- 
( ywiście, że rozdając grunta zyskuje osadników, 
tymczasem padał ofiarą oszustw grupy ludzi, którzy 
teraz są właścicielami milionów morgów i tylko za 
bardzo wysoką cenę o"dstępują ziemię prawdziwym* 
osadnikom.

§ P e rty  po tan ie ją . Połów pereł u brzegów 
C.eylonu był w tym rokn nadzwyczaj obfity i han­
dlarze pereł już zapowiedzieli zniżkę ich cen.

§ P la m a  n a  s ło ń cu , która ukazała się w po­
czątkach lutego, a swymi rozmiarami wzbudziła nie­
zwykłe zainteresowanie się wśród astronomów była 
j . 3zcze widzianą w pierwszych dniach kwietnia za 
trzecim powrotem. Gdyby plamy były niezmiennie 
związane z powierzchnią słońca, ukazywałyby się 
stale co pewien przeciąg czasu, gdyż obrót słońca 
dokoła osi jest równomierny i wynosi około 25 dni. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa plamy pow 
stąją w górnych warstwach atmosfery słońca, są to 
uiiejsca ogrzane do wyższej temperatury, niż. części 
otacząjące i znajdują się pod bardzo wysokiem ci­
śnieniem. Z  tego względu łatwo zrozumieć, że mają 
tam miejsce szybkie zmiany w wyglądzie i rozmia­
rach plamy. Wielka plama z lutego r. b. za drugim 
powrotem posiadała powierzchnię już muiejszą (130.OuO 
kilom, kw.), a w początkach kwietnia mogła być 
dostrzeżoną jedynie przez lunetę. Okoliczność, że pla 
ma jest widzialną jnż trzeci miesiąc z rzędn, zalicza 
się do wyjątkowych.

FU tanka dU głodnych rodaków.
Odesłaliśmy 19 bm. K o m i te to w i  . 800 55 k.
Złożono w dniach następnych . 664*t>0 „
Dziś nadesłali:
JW Pan Klemens Torosiewicz z Ru- 

siłowa . . .  20'— .
WlUy k6. J. Rjgoziński z Nowego 

Wiśnicza . . . . .  2J>0 .,

Łazem złożono w Gat N ar 1.547 65 k.

X  e n ł e t f o  s * m a la .
B erno 29 kwietnia. W zachodniej części 

Szwajcaryi, w Lucernie, w kantonach Neueuburg i 
Wdllis dało się wczoraj w nocy tuż po godz. 3 u- 
cznć sime trzęsienie ziemi. Najsilniejsze 1óyło ono 
w kantonie Wallte. W  pewnej miejscowości kilka 
domu w doznało uszkodzeń.

Z u ry c h  29 kwietnia. (Tel wł.) Na politech­
nice w kantonie Wintertur nastąpiła dziś rano 
straszna eksplozya; woźny został zabity, a trzech 
techników odniosło ciężkie rany, jeden z nicli walczy 
ze śmiercią.

Chicago 29 kwietnia. Strajkuje tu 10.090 
woźniców, cc sprawia znaczną przeszkodę w ruchu 
handlowym. Możliwem jest, że także inni robotnicy 
przyłączą się do strajku.

H u  pwm t o i n a  Sprawozdanie centralnej sfca- 
ry i m eW iologioanej we W iedniu i austryackich kolei 
państwoy ycL. Dnia 28 kw ietnia 1903 r. o godzinie 7 
ran  u. I 'zerniowe - + 6 ’7, Tarnopol —■—. Lwów + 5  2 
S ko lo+ ó* l Przemyślą—•—. Ja ro sław  +7-8. Tarnów 
— . Nowy Zagóir. +5*4 Kraków +5'6. P rag a  + 7  9 
Wiedeń +6-2. Sem neriug +6-4. Budapeszt +7*6 Ischl 
+8*3 R iva + 1 8  3, T ryest + 13  1 Celsyusza.

M artrsMU
* Z Fllhuirmonii lwowskiej. Ostatnim kon­

certem, zamykającym tegoroczny sezon o Filharmonii, 
będzie koncert chóru akademickiego, który się od­
będzie w sobotę 6 maja. )V koncercie tym weźmie 
udział urkiestra 15 pp. pod batutą kapelmistrza p. 
Konopaska, oraz znany pianista p. S.t. Głowacki 
i śpiewak onery p. A. Ludwig. Program jest nastę­
pujący : I 1) R. Wagner Przygrywka z opery „Mi- 
strze opiewacy". 2) R. Wagner. Chór z opery 
„Tanhuii&er*. 3) Pieśni. II  1) C. Saint-Saens. Kon­
cert G-iroll op. 22. 2) R. Wagner „Cuda Wielkiego 
P.ątku" ustęp z opery „Parsival“ 3) R. Wagner 
„Marzenia". I I I  „Biesiada miłości Apostołów", scena 
biblijna na 3 chóry męskie i 12 basów solowych. 
Dyrygent dr. Zdzisław Szczepański.

•  Z t-atru. Artyści dramatn odbywają próby 
ze sztuki D’Annunzia: „Córka Joria“ a artyści ope­
retki z „T »Ksatora“ Ziehrera, oraz „Krakowiaków 
i Górali* Kamjnskiego.
Ito iw rtn m  iw ew akleso teatru  m lejakleg*.

W  niedzielę popoł. „Małżem two na ża rt11 — 
wieczorem „Zaczarowane koło“ Rydla, występ W andy 
biematzkowej.

W  poniedziałek „Rzeczpospolita Babińska'* opera 
k-im. M. Sołtysa.

We wtorek Majster"* komedya Bahra.
We środę (ku uczczeniu roczm cy konstytucyi 

8 m aja) przedstawienie popularne „Koś iuszko pod 
R acław icam i1* ■

Hi p e r l  tr- r teairn  krak .ow «uez»
W sobotę 29 kw ietnia po raz pierwszy „Śmierć 

W alleneteina" tragedya Schillera

Pani Turzyma wygłasza tę hańbę bardzo 
dosadnie. „Filtetry dzwonią ze strachem  zębami"; 
straszą „naród* pized Wyspiańskim i krytycy, 
te „bierne, oślepłe z powodu ciągłego grzebania 
się w piasku k r e t y P ó ź n i e j  idzie siarczyste 
besztanie wszystkich, co się nie entuzyazmują 
Wyspiańskim, a między innymi tych, „co przy 
sięgają wieczystą tajemnicę, że W yspiański ist­
nieje i w ierzą święcie, że naród o tem nie do 
wie się nigdy ?*

A naród co? Ha! „naród milczy i nie ro ­
zumie W yspiańskiego1*. On nie wie, jakie dycie 
dałby mu W yspiański w teatrze, A wszak on je 
już dawał.

„Ka^de dzieło sztuki polskiej — kończy 
pani Tuizym a swoje wywody — gdyby je  Wy­
spiański malarz wystawił, a W yspiański-diam a- 
turg wyreżyserował, przybierze kształt, jaki może 
miało w chwilach ekstazy twórczej autorów, ale 
który gubi się gdzieś zwykle w książce, a osta­
tecznie zatraca się na scenach, prowadzonych 
jak  dotychczas. A  jeżeli Wyspiański da nam ko- 
medyę lub farsę ze współczesnego repertuaru, 
to mocą swego geniuszu podniesie ją  napewno 
„o ton" i stworzy z niej stylowe dzieło śmiechu. 
A śmiech ten nie będzie odruchowym gestem, 
jaki wywołują bijący się po pyskach klowni cyr 
kowi — ale dotrze aż do utajonych w duszy 
naszej, opętanej bezwładną melancholią, źródeł 
wesołości. Z wesołości tej, odnalezionej na dnie 
znudzonej i zmęczonej duszy — wydobędzie on 
śmiech, jakim śmieją się rozbawione, zdrowe 
dzieci. Ale naród, który chce się bawić, nie wie 
o tem i dlatego milczy".

No! ocknijże się narodzie, kiedy cię Duazi 
p. Turzyma. Czyż nie widzisz, narodzie, że tu 
idzie o twoją przyszłość, że Wyspiański, jako 
dzierżawca teatru krakowskiego, dokonałby re­
formy współczesnego P o lak a!

Z panią Turzymą konkuruje p. Stanisław 
Brzozowski w Naprzodzie. Pisze on: „Gdy po­
słyszałem, że Wyspiański chce zostać kierowni­
kiem teatru  krakowskiego, zrozumiałem, że sta­
nie się rzecz wielka i że wobec tej woli znikną 
wszystkie względy". „Teatr w ręku W yspiań­
skiego, to sąd Boży nad duszą P o lsk i!“ Tak na­
pisał dosłownie p St. Brzozowski.

u«M£, że Koloman Szell od czasu uchwały 18 li­
stopada nie należy do stronnictwa liberainegc

Paderewski chory.
Londyn 29 kwietnia. (Tei„ własny.) New  

Jork Herald dowiaduje się z nad Niagary, że 
Paderewski zachorował i misriał koncert swój 
wczoraj wieczór odwołać. Kiedy w Ontario we 
czwartek wieczór grał trudniejszy kawałek, na­
gle poczuł silny ból w tyle głowy i w krzyżach, 
mimoto doprowadził koncert ao końca. W nocy 
udał się nad wodospad Niagary, tam  mu się po­
gorszyło i ręce zesztywniały. Powołani z Buffalo 
lekarze, polecili artyście udać się ao Bostonu ce - 
lem radykalnej kuracyi.

Powstanie w Ir&bii.
H odaida  29 kwietnia. (Biuro Reutera). Na 

deszłs tu wiadomość, że mmsto Som acha pod 
di.ło się w nocy na 20 bm. pizywódcy powstań­
ców arabskich. Powstańcy posuwają się dalej, 
aby zająć miasto Menacha.

Wnika ltle-hom+rowafra.
Papierowa walka o sprawę dzierżawy tea­

tru krakowskiego dochodzi do przesady, która 
juz jest histeryą. D rukują się broszury, układają 
adresy, protesty itd., a zwolennicy p. Wyspiań 
skiego — którego zresztą wszyscy wysoko cenią 
i który sam zapewne niezadowolony jest ze spo­
sobu, w jaki za nim niektórzy najgorętsi kruszą 
kopie — popadają w szał. Najcharakterystycz- 
niejszym jest artykuł pani Turzymy, dowodzący, 
że przvszłość naszego społeczeństwa zależy od 
nonnnacyi Wyspiańskiego na dy iektora ieatru  
krakowskiego!

„Dnia 22 maja 1872 święcił duch ludzki 
Wielkie święto" — pisze p. Turzyma. — „Nie 
pamiętacie tej daty ? O ! ignoranci! W tym dniu 
Ryszard W agner zaiożył kamień węgielny pod 
„ołtarz-scenę" W  Bayreuth rozgorzało życie, 
jakie wydobył wieszcz „z najgłębszych tajni ob­
jawień duchaJ. Teatr bayreucki to „sadzawka 
Siloe, oczyszczająca duszę z brudów, nędz i m ar­
ności". Mistrz „odnalazł auszę aryjsko-germ ań- 
s k ą . .‘

To wstęp — naturalnie w skróceniu. P o ­
tem idzie długa cytaia z Nietschego o teatrze 
wagnerowskim, a po niej p. Turzyma przystę­
puje odrazu do Wyspiańskiego, który, o ile ro 
zumieć można, ma być drugim Wagnerem i 
stworzyć drugą sadzawkę z Siloe (tj właściwie 
trzecią). „Wyspiański ośw.adczył gotowość wzię­
cia teatru krakowskiego — woła p Turzyma 
a społeczeństwo milczj | . H ańba społeczeństwu!

Z  K R A K Ó W  A .
;Telj tonem i pocztą.)

Prezydent miasta wyznaczył na poniedzia­
łek d. 1 maja posiedzenie sekcyi prawniczej ; na po­
rządku dziennym wniosek prezydyum o poczynienie 
pewny cli zmian w kontrakcie dzierżawy, teatru oraz 
w sprawie interpretacyi przepisu statutu o losowaniu 
radnych. P tłua  rada odbędzie się we-czwartek Na 
tem posiedzeniu nastąpi losowanie połowy rady miej­
skiej, odbędzie się dalszy ciąg dyskusyi teatralnej 
oraz przyjdzie pod obrady zatwierdzenie kontraktu 
dzierżawnego. Czy przyjdzie do wyboru nowego dy­
rektora, jeszcze nie jest rzeczą pewną.

— Zwłoki zmarłego w Krakowie kuratora 
gminy ewangieliekiej Frnasta Leopolda Stockmara 
będą przewiezione wkrótce do krematoryum w Gotha i 
tam spalone. Takie życzenie objawił Stockmar przed I 
śmiercią. Zwłoki tymczasowo złożono na krakowskim 
cmentarzu. i

— Uczeń V Klasy gimnazyum św. Jacka, Sta- I 
sław Skwarczyński, syn majstra krawieckiego, przy- J 
szedł wczoraj do mieszkanja swego kolegi Rudolfa 
Trzebickiego i zobaczył tin biurku nabity rewolwer. ! 
Gdy Trzebicki odwrócił się bokiem i schylił do doi- i 
nej szuflady po pieniądze padł strzał a Trzebicki j 
odwróciwszy się ua jego odgłos zobaczył Skwar- ! 
czyńskiego padającego na ziemię. Natychmiastowa po- j 
moc okazała się bezskuteczną. K ula przebiła serce i 
a Skwarczyński natychmiast żyoie zakończył. Po 1 
mieście obiegały alarmujące pogłoski o zastrzeleniu ! 
jednego studenta przez drugiego. Rudolf Trzebicki, 
syu zmarłego niedawno prof. uniwersytetu śp. dr. | 
Rudolfa Trzebickiego, tłumaczył się, żu rewolwer miał j 
zwyczajnie w domu ni inabity a uabił go dopiero 
wczoraj pod wrażeniem popełnionych w kamienicy 
kradzieży. Skwarczyński nie wiedząc, że rewolwer 
nabity, spowodował strzał, który miał tak fatalne 
skutki.

Z W A B I Z 4 W Y .
(Pocztą.) ,

— Kancelarya gen. gubernatora Maksimowi- 
cza ogłasza: W d. 30 kwietnia, w pierwszym dniu 
świąt (ruskich) wielkanocnych, w cerkwi b. zamku 
królewskiego, jutrznia zacznie się o godz. 12 w no 
cy. Do zamku, o godz. pół do 12 w nocy, zaprasza 
s ię : wszystkich urzędników dworskich, tajnych i
rzeczywistych radców stanu itd. Osoby, należące do 
zarządu cywiluego, puwinny zgromadzić się w sali 
białe). Forma ubioru: dla senatorów i urzędników 
dworskich wice-mundury, dla wszystkich pozostałych 
galowe mundury. Wszystkie wspomniane wyżej oso­
by główny naczelnik kraju zaprasza na święcone po 
ukończeniu nabożeństwa.

— W  kościele Nąjśw. Maryi Panny na Lesz­
nie skradziono z szafy z zakrystyi monstrancyc, trzy 
puszki do komunikantów i dwa kielichy mszalne.

Pielgrzymka polska do Rzymu.
Na poniedziałkowem posłuchaniu pielgrzym­

ki polskiej u Ojca św. tron papieski o taczali: 
księstwo Ferdynandowie Radziwiłłowie z synem, 
JE. hr. Finiński, pani Czarnowska z księżniczką 
R. Radziwiłłówną, hr. M. Przeździecka, hr. Mi 
chałowie Tyszkiewiczowie z Ukrainy, hr. Stani­
sław Łubieński z Warszawy, pp. Konstantowie 
Komierowsey, ks. kan. Chełmieki, pp. Jodkowie 
z Wołynia, p. Potworowska z L ;twy, hr. Bispin- 
gowie, malarz Wygrzywalski, arcyb. ks. Symou, 
prałat ks Skirmunt, ks. Warszylewicz, kapelan 
arcyb. ks. Bilczewskiego.

Telegramy i telefonematy.
Gołuchowski i T t >ni

W enceya 29 kwietnia. Dziś o godz. pół do 
| 11 przedpoi. przybył tu minister hr. Gołuchow­

ski. Na dw orcu powitał go imieniem m inistra 
spraw zagr Tittoniego radca legacyjny h r. Mac- 
thi. Nadto poiawili się na dworcu ambasador 
austro-węgierski przy Kw irtnale i konsul austrya- 
cki w Wenccyi

Hr. Gołuchowski udał się gondolą do ho- 
| telu Europę. O 2 popoł. odwiedzi Tittoniego, a 

ten odda mu wizytę o 5. Wieczorem Tittoni 
.wydaje obiad na cześć gościa.

W enecya 29 kwietnia. GazeHa di Venetia 
wskazuje na ważność zjazdu, szczególnie ze 
względu na sytuacyę na Bałkanie. w Macedonii 

; i na morzu Śródziemnem.

Na Węgrzech
B udapeszt 29 kwietnia. Ogólną sensacyę 

wywołał tu komunikat Budapester Correspon-

W enecya 29 kwietnia. Cesarz niemiecki 
wraz z żoną i synami przybędzie tu 2 maja.

M adry t 29 kwietnia. Republikańscy depu­
towani wręczyli piezydentowi gabinetu protest 
przeciw dalszemu odraczaniu parlamentu, co jest 
nielegalnem.

L ondyn  29 kwietnia. Lord admiraiicyi Ar­
tur Lee wygłosił mowę, w której między iuuemi 
rzekł, że wojna na Dalekim Wschodzie pouczyła 
Anglię, że konstrukeya .3 rętów wojennych po­
winna uledz znacznej zmianie, Admiralicya przy­
gotowuje się do budowy nowego okrętu wojen­
nego, który będzie silniejszy i szybszy, niż któ 
rrkolwiek z istniejących unecnie we wszystkich 
flotach okrętów Statek ten będzie rezultatem 
nauk, jakie adm iralicya wysnuła z obecnej woj­
ny Aby wszystkie te nauki odpowiednio wyzy­
skać przy budowie nowych okrętów wojennych, 
admiralicya zarządziła pewDą przerwę w  budo­
wie tych okrętów.

G enew a 29 kwietnia. Szwajcarsaa Agencya 
telegr, donosi o przybyciu Andronika, przywódcy 
ormiańskiego rewolucyjnego ruchu, do Szwajca­
ryi W interviewie oświadczył on, że ormiańscy 
rewolucyoniści zdecydowani są tak postępować, 
aby zmusić mocarstwa, które podpisały traktat 
berliński, do interwencyi u Turcyi.

A teny  20 kwietnia. (Agencya Han asa). Do- 
noczą, że w Filipopolu dnia 24 b. m. zrabowano 
wiele gnckich  skL dó*. Rabunki te miało spo­
wodować podjudzanie niektórych bułgarskich 
dzienników. Zawziętość Bułgarów przeciw Gre­
kom tłómaczą zwłaszcza zbrojnym oporem, jaki 
patryarchalni Macedończycy stawiają bułgarskim 
oddziałom. W sprawie zajścia w Zagoriczanach 
istnieje dowód, źe bandy, Które tam się pojawiły, 
są właśnie temi, które zniszczyły klasztory w 
Skritowie i Gliieno, a wielką liczbę ofiar spowo­
dował wybuch w składzie amunioyi, potajemnie 
przez Bułgarów założonym.

K anea 29 kwietnia. (B. Reutera). W e wsi 
Vukolia przyszło między powstańcami a 50 żan­
darmami do walki Z powstańców 8 poległo, 6 
jest zranionych. Z pomiędzy żandarmów padł je­
den, 3 jesv rannych, 14 brakuje. Mieszkańcy wsi 
podpalili budynek policyi. We wsiach sąsiednich 
ludność również chwyta za broń.

P e te rsb u rg  29 kwietnia. (Tel. własny). 
Omawiając kwestyę gre do, bułgarską w Macedo­
nii zaznacza Now. Wren.ia, że mocarsiwa po­
winny domagać się od GFrecyi politycznej kon- 
sekwencyi. Grecya nie powinna równocześnie 
brać odwetu na Bułgarach i popierać narodowe 
żądania Kreteftczvków Narodowa sprawiedli­
wość wymaga, aby kwestya kreteńska tylko łą­
cznie z kwestyą macedońską była rozwiązana

Z Królestwa Polskiego
Podług ostatnich wiadomości z Petersburga 

w ministerstwie skarbu wskutek bezustannych 
denuncyacyj ze strony warszawskiej inspekeyi 
s z k ó ł  h a n d l o w y c h  istnieje zamiar 
zamknięcia prywatnych szkół hanalowych z p ra ­
wami rządowemi i niewyda wania nowych kuD- 
cesyj na otwieranie szkól lego typu.

Z Petersburga nadeszła wiadomość, że 
wniesiony swojego czasu przez generał-guberna- 
tora warszawskiego Czertkowa projekt zniesienia 
dyrekcyj szczegółowych T o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  w K ró ­
lestwie Uciskiem został odrzucony. Również na­
deszło rozporządzenie, pozwalające v adzom To­
warzystwa kred. ziem. korespondować z t. zw. 
delegatami (taksatorami) w języku polskim. Jak 
wiadomo, korespondeneya ta  odbywała się od d. 
1 stycznia br. w języku rosyjskim.

(Tel „G»*. Nar.*4)
W arszaw a 29 kwietnia. K u ryct warszaw­

ski donosi: Zarząd To w. ukośnego Zakładów 
bawełnianych Heinzla i Kunitzere w Widzi wie 
skutkiem coraz to nowych żądań stawianych 
przez robotników wczoraj urzędowo zamknął 
swe fabryki na czas nieograniczony. Robotnikom 
wydano Książeczki obrachunkowe, papiery i za­
płatę dwutygodniową Jednocześnie wypowiedziano 
na 3 miesiące posady wszystaim urzędnikom 
biur i administracvi. Zamknięcie fabryk wi­
dzewskich pozbawia pracy przeszło 3500 luazi. 
Od kilku dni zamknięta jes t również na czas 
nieograniczony labryka nici w Widzewie.

Kielce 29 kwietnia. Policmajster tutejszy 
wezwał byłych uczniów gimnazyalnych, aby nie­
zwłocznie przestali nosić mundurki i czapki 
szkolne.

¥£  R o s y l .
Wiele osób w Moskwie otrzymało listy z 

Tambowa, zapowiadające nową „noc św. B artło­
mieja-1 i ruch Pugaczowa. Ruch ma być zw ró­
cony przeciw studentom i nteligencyi. List zdom 
wn ieta, przedstawiająca szubienicę, bomnę i 
sztylet.

Do Beri. Tmgeblattu donoszą z Petersburga, 
że na d. 1 m aja ruskiego stylu, władze zamierzają 
skoncentrować przeszło 100.000 woiska i podzie 
liii miasto na okręgi, tak, ażeby w żadnym z 
okręgow stolicy nie mogło przyjść do większych 
rozruchów. Generał-gubernator Trepów żyje po­
dobno w ciągłej obawie, że w tych, dniach bę­
dzie wykouany na niego zamach. Żaden z do­
tychczasowych woźniców jego nie chce nadal po­
zostać w jego służbie, tak, że Trtpow jako woź­
niców musiał pr/yjąć kozaków, odkomenderowa­
nych do tej służby.

(Telegr. „Gaz. Nar.").
W arszaw a 29 kwietnia. K u ry r  warszawski 

donosi: Istnieje projekt zupełnego zniesienia nan- 
dlu wódką w niedziele i święta. Nadto w dni 
powszednie skarbowe sklepy z wódką otw arte 
być m ają tylko przez 6 godzin. Cena wódki ma 
być podniesiona o 10 proc. Sprzedaż drobnych 
ilości zupełnie będzie zniesiona.

Wojna.
Talagram y „ O u t.ty  KarcdoitrąJ -.

Na morzu.
L o u iy n  29 kwietnia. D o M rtming P ost 

donoszą z Szangajn: Eskadra bałtycka widziana 
była wczoraj w pobliżu zatoki Leongzoi na wy­
spie Hainau.

L ondyn  29 kwietnia. (Tel. w ł ) Z Singa- 
pore donoszą o obecności sześciu rosyjskich o- 
krętów węglowych w Batawii. Z tego faktu 
wnioskują o kierunku jazdy Niebogatowa. K oła 
m arynaiskie w Tokio sądzą, że trzecie bałtycka 
eskadra po przebyciu drogi Molakka połączy się 
z Roźestwirfńskim na południowem morzu chiń 
skiem. Japońska flota strzeże pilnie wszystk-ch. 
parowców.

Dzienniki w yrażają nadzieję, że Firancya. 
nie dopuści do żadnego dalszego naruszen ia  
neutralności.

T o  i  o w o .
Na w iec zo rtu .
— Czego tv ciągle tańczysz z jednym 

samym kawalerem ?
— Umyślnie to robię mamo; wszyscy 

myślą, że to mój narzeczony i zaezuą ubiegać 
o mnie,

Naturalnie .
On a :  Wiye pan sądzi, że mężez.yzua nie mo­

że się obejść bez kobiety, a kobieta bez mężczyzny 
może ?...

O n : Naturalnie! Gdyby lak nie było, to i
skąd żeby się brało tyle starych panien...

Szczerość. |
— Oo pan czuje, gdy pau ze inna tańczy? '
— Czuję na sonie chytry wzrok mamy pani i 

boję się, żebym nie wpadł w jej sidła.
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Dział ekonomiczny.
§ 8prawy ł f l jwt .  W Budapeszcie odbyło sî i 

wczoraj p08iedzer.> nustro-wegierskiego kartelu na­
ftowego. Uchwi.Ieiia nie rozwiązywać kartelu, ale 
pozostawić specyalnie wybranej Komisyi czas do prób 
sanacyjnych, stwierdzono jednakże, że w obeo zmniej­
szenia kontyngentu przez nowe rafinerye iradno bo­
dzie Kartel utrzymać. Dalej stwiarcLono, że gatunek 
naby galicyjskiej zyskuje coraz większe uznanie i 
cieszy się oiągle powodzeniem w walce konkuren­
cyjnej z naftą rosyjską, rumuńską i am er kańską. 
Wreszcie postanowiono obniżyć ceny loco Bogumiit 
od 1 maja br. na 34l/i k.

fi Nafta galicyjska. W izoraj sprzedano w 
Hamburgu 3000 ton uafty galicyjskiej do Londynu.

fi Z kolei państw. Gazeta Lwowska ogłasza 
rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych matei/ałów 
w obrębie dyrekcyi kolei państw, we Lwowie. Oferty 
wnosić należy najpóźniej do godziny 12 w południe 
15 maja do wyż wspomnianej dyrekcji kolei państw. 
Warunki sprzedaży przejrzeć motna w oddziale woź- 
nictwa i warstatów wspomnianej dyrefccyi.

fi Dyrekeya kolei państwowych we Lwowie 
ogłasza: Według obwieszczenia ogłoszonego w Ga­
zecie Lwowskiej rozpisuje dyrekeya kolei państw, 
we Lwowie, ofertę na powiększenie jednopiętrowego 
głównogo budynku w stacyi Żurawicy oraz ne wy­
budowanie dwupiętrowego mieszkalnego budynku w 
stacyi Drohobyczu. Koszta budowy 8ą obliczone na 
67.119 koron. Odnośne należycie ostemplowane oferty 
przyjmować będzie dyrekeya kolei państw, najpóźniej 
do J2 godz. w południe dnia 12 maja br. Piany, 
opis budowy, kosztorys sumaryczny oraz ogólne i 
specyalne waiunki budowy mogą być priejrzane w 
dyrekcyi kolei państw, we Lwowie w oddziale bm- 
serwaoyi i budowy 111. piątro.

W A D E 8 Ł A N E .
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada )

J e d w a b  Jest m odn y.
P r o sz ę  żąd ać w ż e r ó w  e a s z y o h  now ouo  

n a  w io sn ę  i  l a t i .
Drukowane H ab u ta i, RaAlnm Tafis*** o o m t  

lóon , R i.y e , Omb ó, E o o ssa ls , B rod erle  a n g la i­
se , BEonsseline lip  cm. szerokie, od koron l-:5 za 
metr, na suknie i bluzki, ci irue, białe, jeduo i różno­
kolorowe. — Sprzedajemy tylko pod gwarancyą trwale 
jedwabne materye w p r o st  do m ieszk a n ia  p i j i  .a 
tnogc z  op łaoonem  p ortem  1 otom

Schweuer & Co., Luzem  02fc (Schweiz)
Seidenstoff-Erport. — Kdmgl. Hoflief

Niema 7 o ł u f 9 l * f ł 7 b l l i 9  dzipk; mojemu odtąd Ł d l W d l  UAiGIIIC* piernikowi bozniciemu 
Skład we Wiedniu I, Hnbsburgergasse 
la. Cenni i darmo. 12 sztuk E. 3, 24 U ||Q Q _ |f I H U ir i l  
sztuk K. 5 opłatnie za pobraniem. H4J4IU AUUIILIL

X m i a n a  m i e s z k a n i a .
Dr. JÓZEF SCHEER

mieszka obecnie przy ulicy P a ń sk ie j liczba 9.

Pr. KACZKOWSKIordynuje jal; lat ubiegłych dom 
Sladt Athen Kreuzsirrs»e naprzeciw 

kolumnady Muhlbrunnr.

Dr. ZENON PELCZAR,
b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal 
w T rn sk a w ca  od dnia 15 maja — W illa Zofia

O k u l i s t a

|>r. £eon Gruder
b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W ieaniu ordynuj, obecnie przy ulicy 
S ienkiew icza 1. 5 (dawnie ul. Kręta obok ho­

telu George’a).

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i Barw ne, karfy adresowe, na-! 
główki, na listy i koperty, dyplomy, obrazy, m a­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u ją

i r M o - M c z u y
\ M a r t a  Pillera i Spółki,

Lwów, Łyczaków  3.

Dr. Adam Greliński
o r d y n u je  w  e h e r o b a r h  d r ó g  w w m w y e l i ,

od godz. 2 do 4,
ul, Sykstuska 37, 1 piętro.

P rz y je c h a li  do L w ow r d. 29 m a r* -
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona.) W. 

hr. Bobowski z Eapuściniec, J. hr. Tarnowski z 
Żytomierz* , pułk. Szulakiewicz z Nissa, Fr. Olas z 
Kamionki. G. Soniewiecki ze Storrżyniec, major Fe- 
liy ze Lwowa, St. Agopsuwicz z Nowego miasta, C. 
Weiss z Wiednia, P . M. Pomorski z Dublan, F. 
Thomas ze Strassburga, K. Drahanowski z Kamianr 
ki, S. Gołaszewska z Konczaki.

Z  ry n ic o w  t o w a r o w y c h
f i u l  r o l H i c a j  w e Ł w ew le.

Lwów d n a  29 kw ietni "i.
Dziś notiijem ca 50 kilogramów loco I.wów 

W aluta koionowa.
Pszenica gotewa od 8-60 do S 75, p se— na 

ternuua 8'20 do 8*40. Zyto gotowe 6vs5 do o'50, żyto 
ni term ina (3.10 do 6-25 Owies obroczny gotow y 7*90 
do 7-50. Owieb obroczuy na term iny 1.20 - 3 7’30- J ę ­
czmień pastew na (5‘75 ao 7-25, jęeztnieL brow arniany
7-30 do 7-7Ó. RzepaK 1150 dc 11-75. L nianka O.— do 
0*—. Groch pactewny 6‘75 Ic  7-25, groch do gotow a­
nie 7*75 do 10-00. W yka 11-50 do 1 2\>0. Bobik 7 50 do
8-00. Kreczka 8'75 dc 9 50. KukurudŁa uowa za 66 kilo 
7-50 do 7*75 hukurudza s ta ra  8‘60 d -  8-75. chmiel 
nowy za 5b kiio — do -  --OO, chmiel sU ry  — do —. 
Koniczyna czerwona (50”— do r*5’—, Koniczyna o z u  
45.— do 65-—, koniczyn* szwedzka 6fc uO do 80*00. T y­
motka *C — do 32*—

Spirytus poritae T sm opci 50 litr. nowy 
od 42*00 do 42 2*. upirytuL paritai Tarnopol na te r­
m iny —*— ao — , spiry iae pari bas Taruupol . sks- 
kontyngentow any 29*25 ao 29i’5.

R uch og-;ai)iczony, usposobienie niezmienione.
r — . i Ł  o i e i a l e p ł e d ś w  w  R r a k e w l e  z  4. 

28 kwietnii 1905 roku  w .H a li zbożowej".—Tendaneya: 
00 do pezuaiCy cokolwidk lepsza

Pszbnica b ia ła  od koron £ 45 dc 9 6C, bioca tran- 
zyto —*— do —*—, czerwona i zóite 9*26 do 9-45, 
czerwona i ićlws s ta ra  — — dc —*—, węg. — — do
— —. Żyto xraj. — — do —— , żyto dw u.akie 710 de 
7 35, targow e 7* -  do 7*10, tranzy to  — ■ d o —*— w jg  
—•— do —-—. Jęczmień brow arny 7*9i> co 8'10, na 
krupy 7*25 do 7-50, n a  paszę 6*85 do 7*0C, trauzyto

do —■*- Owtes 7*40 do 7*70. Proso zw ykłe O — 
do 0*00. T atarka 9 — do 9*75. Łukurudza nowa 7 50 do 
8.1/O, stare P 25 do 8-75. C inąuantm  nowa 0*— do 0* — 
Cinąuantin s ta re  8 75 do 9*0( Groch W iktorya 10 7* 
do 1150, zw ykły 925 do l'i*25, pastew ny 7*75 d n 25 
Fcsoia oukr jti ,ra 18 00 do 23*—, dług- 13-60 du 14‘26 
krótka 13-00 do 13-75 perłow a 15'00 do 16-00. Bobik 
7 75 do 8-25. W yka 09.50 do U*—. Rzepak ńnjuw y 
—•— do — 00, tranzy to  — -00 do —;—. Siemię lńiane 
—•— do —'—, konopie 1815 dc ?4"00. Lnica —■ do 
— . .(lak niebieski l8’00 do 25‘-  , szary 22 — do 24'— 
Koniczyna nasienna uzeiwona 45-— do 66—, nasienna 

.b iała 4 0 — do 55-—, nasierna szwedzka —*— do —*— 
•Esparsetta   do 00"—. L iucerna do — —. Ty­
motka 20-— do 25*—. Otręny pszenne 6 QP do 6-20. Ży­
tno 5 80 do 6-00. Mą :a czerwona 6’4C do f>;50. Ofagi 
4‘85 do 5'l5. Słoma żytnia długa z opł. 2 80 do 2-60 
pszeniczna długa — — do — . Mierzwa żyt. z opł
— ■— do —'—, pszeniczna —*— do —"—. Siano zwyoz 
stare z opł. 4*60 do 5'30. Kuniszyna p»stew. 5*60  do 
6 —. S ia t"  nowe — — do — . tOczeTrica 18-— do 
20 00. Otręby rosyjskie żytnie —i— do —; —. Ceny no­
tow ane za 50 klg.

B l l d a p f  U i  dnia 29 ‘L-wietnia. Kurt: w kor 
nach i po 50 slg  Notowano pszenicę na kwiei ieu —- -  
do —"—,* na maj 17-84 do 17-8(3 na paździer 16'4i? do 
16;48, żyto na awiccień — — ■—, żyto ua pażdzier- . 
n i i  13-68--1? 60, owies u a  kwiecień —•— — —, owies
n|L październik lt '7 4 —11-76, kakurudza na mai 14-88 do 
1490, kukuradza na lipiec 14-45 do 34-66. Rzepak ua 
sierpień 14*00—24*20.

Oferty ua pszenicę: słabe.
Uhęć kupna : m ierna
U sp o so D ie n ie : siln e
S ta n  p o w ie t r z a : p ięknie.

W i e d e ń  29 kwietnie. Cukier 29 7.4 do 29*35 
istaie). — Nafti galicyisk* 48*80 do 49-00 apirytue 
46-80 do 47-00.

Z r y n k ó w  |i i n n ię i p y c h .
W i e d e ń  29 kw ietn ia fTsiegraiu .N

r  idowej1'). Z btnkmęcie giełdy o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu Akcye austryackiego za rladu  kredytu 
WugC 664 00, węgierskiego' zakładu kredytowego 773 50 
Anglobanke 303-60, Unionbanku 545-50, Banku Ua 
k itló w  koronnych 457 50 BankvereiL.u 553 -25, Boden- 
crcdita 1018-— galicyjskiego Banku hipotecznego 548-50 
kolei .poństwcwycl ««1 76 koiei poludniowej 9150, 
tra ilw a in  A. —•—, R. —■—. kolej E lbenthal 427-50 
kolei północnej 5710 Kolei ozirniowieosiej 694, al- 
piny 641 75 Kima Muranyr 55^ 75 prajkiego tow a­
rzystwa żelaznego 2679-00 fabryki broni 625-00, tureckie 
tytoniowe 355-00 galicyjskiego karpackiego Towarzy. 
stw a naftowego 1000, oblig. weg. indemniz. 97-66. 
ren ta majowa 10045, anstryacka renta koronowa 
100-40, węgierska ren ta koronowa 9Z&4, 5(>-let. listy 
Tow arzystw a icred. ziemskiego 99 95, 4-procen'owe 
lis ty  banku hipotecznego 99 00, 4 i pół p. «entowe 
lis ty  banku krajowego J01-90, 5 proc«atow« listy  Ba?, 
ku hipoteczneg. ln -50  4-procentowe B a n k u  kraj. 99-95, 
4 i "ół prc. Banku kraj. 102-lb, 5-prooentow« komu­
nalne obligacye B a n .a  krai. 102-75, 4- irooentowe ga- 
licyjsaie uhligacye propin- 100-10, 4-procentowe galic 
poż- czki krajow e z r. 189£ 100-07 4-urocentowr po- 
! >uzka m iasta  Lwowa 98-50, losy tureekia 143-75 
marki 117-21, ruble 252-26

f  1 U H  l a r  dnia 29 kw ietn i. G ię ta , zagra­
niczna. A ustryackie jredy ty  208-40. Kolej państw owa 
—■—. Alpiny —■■—. Disoonto 187-40. Lat rs —■—.

Bwrlfta 29 kw ietnia. Zam knięcie giełdy. Bat 
knoty austryackie 85-40 (podluir obliczenia procento­
wego Spirytus —■ . A ustryackie kredyty  000-00. Disc 
Commandit. 0000.

P a r jrż  dnia 29 kw ietnia. Zamouięcib giełdy. 
Trzy procentowa ren ta  98-62. Mi ko, 30*20.

W . Primus & S. Iglicki Lwów,
ul. Jagiellońska 12 nolecai; Materye ua meble, portyery, 

firanki., dywany, ckoAniki.
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„Zherapia"
z'mowa ataeya klimatyczna morska 
z zakładam wodoleczniczym. kąpie- 

ortopedycznym lid

w uirkwenicy

nad Adryatykiem
k o ł o  Bloki ( F l n m e ) .

Znakomite urtądzenia do ubiegów lecz­
niczych „fisykalnyeh" — wyborna kuch­

nia polska. 157
Proapekty o t żądanie wy tyła lekarz 

metalowy

D r. J a n  R e g ie c
(latom ordynuje w Rymanowie). 

* * * * * * * * * * * * *

...Ola młodych i starych
fantastyczne powieści. „Sensacyjny wynala 
tek Jasona", ..Podróż na księżyc", „Na 
Uara“ itd. wysyła «ię odwrotną pocztą za 
oadeałaniem i  kor. 90 h., 2 k 60 b„ albo 
teł 2 k. 80 h. pod adresem: RedakcyaJ
,Diwigni“, Lwów. Kto nadeile 5 koron, 

otrzyma zaraz wsayafkie tray powlełci.
305

Dlatego pftłformo,
że po świętach!

Kałdy otrzyr a odwrotną pocztą Nry , Dźwi­
gni", oraz ob&cie, a częścią barwnie illu- 
atrowanycb „Lotnych Listków" z 1. kwar 
ta li 190$ bezpłatn ie , jeśli jako prenume­
ratę drngokwartalaą nadeile 1 koronę pod 
wapólnym adresem: Redakcya „Dźwigni"
Lwów. 304

D R 0 h N £  o g ł o h z e n i a
po 9  et. od wyraz a.

« r : : a l i o n
świeży, r rrą  gotowany, prze wy borny, po 
Zfliiapych oeczek ałr. 5‘— 6'—, 7-6Ó, dla 
ąhoryeŁ z u  jeg o  drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 il> kilo. — Dw ór Łapaayn- 
B rzrzany .

D t t ł l h s i  w wlcku, tudolaioaa wj
U  i  1L J  wiejtkiam gospodarstwie, mo­
gąca się wykazał chlubnemł świadectwami,'* 
postukuje posady do zarządu domu ząraa,
B. 8 ., Erognlec, p. W'aaylkowc*. 5 71

■°u f t  i *
i t i r k a  ochronna 1

Kotwica" fp.iL-5i=—-

L ip im i f .  C s p s is i  c o , w ,
a M l  u ;q r,t

P a i n ~ E x p e l l e r ,
jest powszechnie znare ifikn v*y- 
srtienit’. bóle uśitierzajsce nacie­
ranie; do nabycia we Wszystkich 
spiekach po cenie 80 h a l. kor. 1 40 
1. 2 tor.

I*rzv kapoio tego pew sze-linie 
ulubionego środka domoy -^o  należy 
przyjmowań tylko butelki oryginalne 
* pii-Ji-łkacb.a aaszą ochronną marką 
„kolwcą"?- apteki rtkcbtera, wten­
czas jest pewność, 4« się otrzym ało 
w y r ó b  o r y g i n a l n y

Apteka RlchU ra 
pod „złotym  lw e m 4’ w Pradze, 

ulica E.źbiety No-, 3 nowy 
wnritz wdTi«fci*.

a m a c s r e g o  j a d ł a  tkwi nie w samej prayjemności, towarzyszącej jedzeniu; im bowiem potrawa smaczniejsza, tem 
l i  też łatwiej ją strawić i tem bardziej -wykorzystuje się zawarte w niej pożywne składniki. F akt ten t/ómaczy powodseni

t Wlaggi'"0 przyprawy do zup i rosołów.
} Dlr sapobiegliwej gospodyni stanowi ona zdawna uznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego amaku mdłym

J  zuj om, rosołom, buljonom, sosom, jakotei jarzynom, jajecznicom itd. Z powodu znacznej wydajuośct nis należy jej
nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Do nabyciu we wszystkich handlach kolonialnych 
i spożywczych o raz sk ładach  apteeznyeh we flaszeezkach, począwszy od 60 h. (ponownie napełn. 40 h.).

M aaercao  odznaczenia: 4 w ielkie nagrody, 26 zlotyeli m edali, 8 dyplomów honortw ych, 5 honorowych nagród. Sześciokrotne poza konkursem  in. L : nn w ystawach św iatow ych w Paryżn
—  —  "  ‘ W  roku 1«89 1 1900. (Juliusz Maggł jako sędzia). 228

W A KTOŚ!

do  f a rb o w a n ia  s iw y c h  w ło só w
do n ab y c ia  u

A. Maczuskiego w Wiednio
m /a  E rdbergerlando  8.

E k strak tem  t ym  , który w yrabiany 
je*t z zielonych łu p in  orteoha w łoskie­
go, najlep ie j i najpaw niej farbow ać 
można siwo włos? >ia k o lo ry , blond, 
s /a ty n , b runatny  I czarny, nadając v»ło- 
som najdalei po 15 m in. ko 'o r w łaśc i­
wy, tak  , że kolor ter. przy m yciu nie 
sebodzi.
1 flasz, ek strak tu  orzechowego k. 6 i 8 
I pudełko z 6 flsezk. na próbą k. 7 00 
Mirko orzechowe, recer. włosów k. 6 i 8 
Pomada orzechow i 1 olejki orzech. 4 i 2 
P a s ta  orzechow a da cieniów brody k. 2 
E kstrak t orzechowy podwójny barw a

na  b r o d ę .................................... k. 6 i 4
We Lwowie u Zygmunta R uckera ap t., 
w sk ładzie  m ateryałó  s Al. Hubnera, i 
w drogueryi P io tra  M .kolasoha i S j  

j h V  Przy  k u pn ie  zw rac tć  uw agę, 
aby E k s trak t oraeohowy był wyrobu A. 
M aczuskiego, gdyż znajduje się wiele 
podobnych podreb n n y cb  p repara tów .

TAPETY
(W zory w y s y ła m  opłatnie).

Nlałerye meblowe, dywany i portyery.
S t o r y  i  t o l i u y e  d o  o k i e n

z w łasnej fabryki poleca 265

W .  J | € l » l t l * l t L  J L *
H otel Greorge^, róg I ia |A i»*  ul. Sol lesk iego  4, 

Akademickiej i Tańskiej- " " U W ,  (dawniej Jttrgeno).

Marko oehronnt Carl * u h n  6 Co.
w W i e d n i a .  236

O g t r z e t e n i o l
Marka ochronna i etykiete na pudełkach na­
szych s t a l o w y c h  p i ó r  d o  p i s a n i a ,
są  prawnie zastrzeżone, a  zatem uprasza się 
u.ilnle zwracać uwagę na każdą literę naszej 
firmy, tak na piórach jak i na etykietach. Nie 

j  J r  g ilą rp jl ma pudełka bez m ark i cchronuej. — Naślado- 
wnictwa będ ą  jak dotyczczas tądownie ścigane.

%mm}mm

V n m f \ \ n  narybek i kroczki sprzedaje' 
laW l | f l d  Mauiycy hr. Mpciolski, U pici 
górna, poczta Liplca dolna, stieya kolejo­
wa Podwyaokle. 56

lA lA H  w p la s trach ! 1 kilogr. 3 korony 
ID IU tl Miód deserowy kuracy jny  5 kl
6 kor. 60 h. franko. 
aonczyciel — Iwanczany pl.

Osoba
Miód lipowy ŁSf
5 k!g 8 koron. Wino owocowe „Elente- 
rya“ 3 klg 6 koron, branko wysyła Hpól 20 
pszczelarska w Brzeżanaefa. 51

D r z e w a  o i d o b i e
• z p i l k o w e ,

różne krzewy r ó ż e  k n o e * y * t e ,  oao- 
d s o o f c l  t r a o k a w e k  h  jesoeze do 
zbycio, tuzin róż krzacz franko korou 8, 
0 astuk k. 5. T rosko  ąk i aetka k. 2—4, 

porto i opak. osobno. 303
Cenniki drzewtk na żądanie.

Szkółki J a l  b r .  B r a n l c k l e g o ,  
Podhorce obok Stryj*.

młoda, in teligoatn a , z dobroj ro- 
jdriay, z doskoaalom  niem ieckiem , 
•zaka posady jako tow arzyszka  

Kerzenlewlez, emer.lgtarszej pani. Z ajęłaby się tak że1 
wyręczoniem jej w zarządzie do­
mu. Z głoszenia pod M G. do Adm. 

G azety Narodowej u. 306

47

Lwowskie 307

F o t a  - M * h 8 * t l ł i o n
w Pasażu lfunsmana 

od 30/4 do 5/5 do widzenia 
Zajmujące zwiedzanie winnic i fabryki 
szampanu w Reims i Epernay w SKam­
panii. Watęp 20 hal.

Kto sobie zamówi, z u p e łn ie  p r z e k o n a  Się, że nieprześci- 
gcione w skuteczne m działaniu są aptekarza T hlerry  >gu bal­

som i maść centyfollow o 
we wszystkich cierpieniach wewnętrznych, influenzy,, katarze, kur­
czach i zapaleniccb, osłablenin, złemu trawieniu, ranach, wrzodach, 
nrzkodzenisch ciała etc. Na życzenie posyła się bezpłatnie ksią­
żeczkę z tysiącami oryginalnych podziękowań, jako domowy pn- 
r-dnik. 12 małych lu b  6 podwójnych flaszek boUama kor. 5, 

€0 małych albo 80 podnojuyeh flaszek koron ir>
2 f rg ie lk l centyfollow cj maści k. 3*60, opłacone, wraz ze 
skrzyDką. Prosłę adresować do: Apotheker A. Thierry In Pregrada 
bei Rohitsch. — Fałszerze i cdsprzedawcy falsyfikatów sądownie 
będą k a r a n i.  — Skład w e  Lwowie u Szymona Haya, Z. Ruckera 

i J. Pieposa-Poratyńskiogo. i4

Rower I męakl,
a ży w u iy , pierwszorzędnej marki, 
sprzeda ObmiAski, Łyczaków  14, 

II-p. -  Lwów.

Wyciąg ten, który jeot cał­
kiem zgęaz zonyrn r oz czy nem 
eteryczuo-olejkowycb, balsa­
miczne-żywicznych gubstaaeyj

  świerku, nadaje się do letnich
wzmacniających kąpieli wannowych i pole­
cają go lekarze usilnie od przesoło 30 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na 1 kąpiel 60 h., 
aa 12 kąpieli 8 k., 21 kąpieli 12 k.opłatnie 

Główny skład l 8)
J u l i a *  Oju B l t t n e r

k. u. k H offlleferant
Apolheher ln Rclrheaan (N. ó.)
JPW Żądać należy wyrsśeie B lttner*  
wyrobów * Reichenao (N. Ó ). gdyż ist 

cieją liczne n śiidnwanii.
We J.wowie w sptece P,Ołra Mlkolaicha 
i Szymona Haya apt.karza c. i k. nadwor­

nego dostawcy.

t f  A  L A  t o *  A
prawdziwe angielskie

Mliko ogórkowe
jest szybko i cudownie 

działającym środkiem 
upiększ tjącym.

Nie sawicra żadnych szko­
dliwych mateiyj, 3—3 ra­
sowe utyc e czyni cerę 
czystą i odmłodnlałą, piegi, 
pis my wątrobizne, prysz­
czyki znikają. — Piękność 
ntrsyma się, podnosi i pie- 

lęgnnje. Ftaziks 3 k.
Krem ogórkowy 2 kor 
Puder k P ro  i 3'—

Kapelusze damskie
strojne, sportowe i  podróżne.

Boa, parasolki, 
rękawiczki, gorsety.
K apelusze żałobne zawsze w w iel­

kim wyborze 279

Ludmiła Sjożarska,
u l .  A k a d e m ic k a  2 ,  L itó w .

fun t p a c ik a  
kor., 1-20, 1-40, 

' • 6b i wyżej, 
la d o  Ceylon
korou 1 -30 i 170 

O kruchy
70 h„ 80 h , 1 kor. 

i 1 k. 20 b .
W szjśtko nelto 

s a p  ełown, czyli 
500 g ram ó w  — nie
420 gramów 7.a 1 
funt rnsy jtk i — o 

20%  m niej6T.y. 
P roszę wszędzie

żądać H e:batę 
Monopol 7. R ączką

F riessm tztkal
w  H Ó D L 1 N G  p o d  W ie d

dla, chorycł na nerwy — na cierp ie­
n ia  p lnc i k r ta n i — na katar żo­
łądkowy — cierp ien ia w ątroby — 
choroby b rzusia*  — hemoroidy — 

renm atyzm y i ogólne osłab ien ie. 
T elefon  47 Cenniki gratis.

Główny lekarz: D r .  ł ó a e l  W e t* *  1

i l e a a ,  Założony w r. 1850.
M etody le c z e n ia :

T.eczenłe woda 
Lee/enie elektry- 

esnofeią 
Pow ietrzne 1 slo- 

neesne kąpiele 
Dobre odżywianie 

Zdrow otna

Inhalacya podłng 
dr. B slling  

Psycho therap la 
K ąpiele kwasoro- 

dowe 
Masaż 297

gim nastyka.

Parkiety i  p o s a d z k i  

d e s z e z u ł k o w e

oraz n s z y o i k i e  w y r o b y  n t o l u r a k i e
jako to :

d r o w i ,  o k n a ,  k r z e s ł a ,  s t o l i k i  o g r o ­
d o w e  I t d .  poleca fabryka parowa

Braci lOczelak
w e  L w o w i e .  221

l  lagUZyilll J l  Ł n  A Z .4  G R O N N E G U  w  K r a k o w i e
K ajw lęksiy  ahyt H erbaty  w k ra j*  Gdzie nte ma proszę pisać wprost.

60

Herbabnego syrop
podfosforawo - wapienno-źelazowy.

S y rup  ten piersiow y, sprow adzony do hand lu  p rzed  35 la ty , przez 
bardzo wielo lekarzy  jak  na jpochlebniej ocen iosy  i polecony, r zp u s tc z a śb u
1 uspakaja kasie!. Z powodu zawartości środków  gorzkich pobudza a p e ty t i 
działa dodatnio na trawienie a tem Barnem podnosi odżyw ianie. Że a :o , tak 
ważne do wytworoenia krwi, zaw arte  jest w syropie tyra w s ta n i- ,  dającym  
lię  łatwo przyswoić, ponadto syrop ten ^ powodu zaw artości rozpuszczalnych  
soli fosforowo-wapiennych, działa bardzo  korzystn ie u słabow itych  dzicc;, 
szczególnie na  tworzenie kości.

Cena jednej flaszki H erbabnego syropu w apienno-żclazotrego
2 56 koron, s  p rzesy łk ą  poeztowa 40 hal. wlęeej za opakowanie. 

O s t r i e ż e u l e ! O strzegam y P . T. publiczność 
przed  n as ado ^n:<5twa■ni, k tó re  p o jw i ły  się p o d lą  
sam ą, lub  podobną nazw ą i k tó re  tak  c do* sk łado­
wych częśoi. jakoteż co do skutków  zu i-e łn i" się 
różnią o i n a 8z j go, od 85 lat istniejącego syropu 
pedfosii raw o-w a-ienno-ielazow esro i prosim y przeto, 
zawsze zażądać „H erbabnego wspleniio-że azo 
w ego syropu" i b czną na to i  <Tńeie uw agę, aże­
by się na każdej f lu z c e  znajdow ał obok umie<zuzo- 
r y  i aaprotokołow any znak  o -hronoy.

W y łą c z n y  w yrób 1 głów ny s k l a l : D r .  H e l l m a n n *  A p o th e f c e  
n * B r  B a m k « r z i g k e U M w e  W l e d n i n  V I I 1, K a l s e r a t r a s n e  
7 9 —7 9 . Na sk ładzie  we w ciyslk ieh  aptekach. 4 t

h

Jtfydło Schichta
N’ajle|»s/.c, najw ydatniejsze a tem samem 

kich s z k o d l i w y c h  
„Jeleń" Znaki ochronne:

najtańsze mydło bez wszel-
d o m ie sz ek . 5

„K lu cz"

M a i ę d z i e  d o  n a b y c i a  ! Kapo Ja r, eh uprasza * lę o zw róce­
nie uwagi na napis „Sebieht", k tó ry  się zuajdnjc na każdej sztuce 

inydla jak o też  na Jeden z powyższych znaków ochronnych.

t r  I R a s a z n

S i 'W M f ć l W Ó W s

!

Kawiarnia AmerybaMka
61 i> r/,v  u l .  T rzp c le« :< »  M a ja  1. 1 1 , w ti L w o w ie -p r z y  u l  T r z p c l e K o  M a ja  1. 1 1 , w e

W o d i M n n le  k o n c e r t  m i u y k l  t r o |« k o w e J .  Początek o godz. 9 Wieczór.

Rozsyłka poestą:
€ .  B A  L A S S A ,  a p t e k a ,

B u d a p e s z t ,  EizaćbstfalTa.
Skład główny: Zygmunt Kucker, Lwów.
F  B re y s r ,  P ra « m v ś l ,  N 1 B ra m ie  1. 4 .
Reim i Spółka, Kraków, dalej do nabycia 
we wszystkich aptekach i drogaaryach. 113

L f i f t l n g e r i

środek do tępienia

pluskiew
(prawnie ochroniony) działa natychmiast! 
W przeciąga 24 godzin ładnej pluskwy 
nie będzie w pomieszkaniu. Flaszka bru­
natnego kolorn 85 ct., białego nie plamią, 
cego flaszka po 35 i 65 ct., zł. 130 , r 8o 

i 2' 50. Skład główny u

Alojzego HUbnera
Lw ów  — B y n e k .

Pzouę zażydać tylko jednej flaszki 
tiDgei’a.

C o lo s s e u m
P R O G R A M :  od Ki. do  30, Jkwiotuda;

Mimi Marlow, subretka. — Jolland i Montarell, żonglerska 
scena hum orystyczna. — Olly Marietta, m istrzyni na instru­
mentach. — Sylvanas, sztukm istrzynie w  strzelaniu.— Ory­
ginalni 3 Bussons, parodia, t*atr rozmaitości. — F r e d  8 « y -  
lo n ,  z e  s w o ją  t r e s u r ą  n ie d ź w ie d z i  i  z a p a s a m i. — 

Mstr. Hopkins, cyrk w  miniaturze. — Bioskop. 
Codziennie o rodz. 8 w ieczór przedstaw ien ie.

n ied z ie lę  i  św ię ta  2 p rzed staw ien i*  o 4 p o p . i  o 8 w lecz. 
B 9 a a o a 8 t

z a

sprowadzaną, drogtj, W O D Ę  S E L T E R S K Ą ,
* a * (^ p n |e  w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie

& < 1 3 s € i l i c z i Z 3 L Q
zawierająca części składowe jak

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
U ł ó w m y  s k ł a d

u l .  6 w . G e r t r u d y  1. L
w e  L w o w ie  w  aptece 
■ k ie g o H a h c k a

G. k. kolej państwowa.

Pociągi lokalne.
(Csas środkow o europejsk i).

O d c h u d z ą  ic Lwowa

do B rzuihow io 6'48 rano, 9‘30 i 10'SO przed połudn„ 12-52, 2-05, 3 36, 5'06 p« 
po łudn iu , 7'05 i 84)4 wieczór (od 8/5 do 11|9 w l.j, 1 1 1 0  w uccy 
każdej niedzieli

do Janow u 6‘60 runo, 916 przed połuduteui jod 1/5 do 30/9 włącznie), 1 8 5  
po południu  (od 15/5 do 81/8 w niedaielę i św ięta), ,3-18 po po- 
łud iiiu  (od 1/5 do 30)9 w łącznie) i 5'48 po południu

do Szc ieroa  1 45 po p o łudn iu  (od 1/6 do i 1/9 włąuzuie w uiedzielę i sw ię.aj
do L ubieniu wielkiego 2T5 popołudn . (o J 15/5 do 11/9 w uied/.iolę i ż « i  - j

P n y ć h o d z ą  Jo  Lwowa .

a Brzuciiowie 6 -42, 7*30 r*uo, U '45 pizedpoł. 1'47, 8 1 6 , 4'3u i 5 03 ió  połud„ 
7*54, 9 '12  wieczór (do 11/9 w łąciu ie).

z Janow a 8*20 runo, 1 1 8 , 4 4 6  popołudniu, SP26 wieczór (od 1/5 do 30/9 wł.)
10*10 wieczór (od  15/5 do 31/8 włącznie w n iedzielę  i święta)

ze Szczere* 9*#ś wiec»ór (od 1/6 do 11/8 włącznie w niedzielę i święu)
z L ubienia wielkiego l l -85 wieczór (od 15/5 Jo 11/9 w niedzielę J św ię ta /

proszek na żołądek i trawienie,
prawnlo ochroniony, z m iętą pieprzową przyjemnego -maku, przez 
lekarzy  po lecany  i używsny w zaburzeniach trawienia, chronicz­
nym nieżycie żołądka, kurczach żołądkowych, zgadze, drażnieniu 
do wym iotów , przykrej woni ust, kwaśoem odbijaniu, braku ape­
ty tu . przy stałem  użyciu usuwa wszelkie przypadłości Żołądkowe. 
C edziefi nowe uznania — C d th  : 1 p n d e łh lt  9  k o ro n y , 

30 bal. porto, —  praę 6 pudełkach  opłatnie.
Główny wyrób i rozsyłka : T łiiren- A pot hek o  In M ilhr-S chflnhcrg . 
D o n a b y c ia : we Lwow 'e u S H aya apt. c. k. nadw , doat., P ip e ­
ta  poratyńakiego »p t., S. R uckera  apt,; w Praemyśln n J .  Bayera 
apt.; w Tarnopolu u F reuden thala  a p t ;  w Borysławiu w aptece 
pod Gwiazdą i wielu innych aptekach. Gdzie nie ma, prosimy za­
m awiać wprost. 283

UPRASZA SięPP LE KARZY
Z A P I S Y W A Ć  z a w r z e

W

PIGUŁKI

-a*'"»w

^ A D A C  Z Q p

# / g " H T » U M 4 t t  CERY
, lFlUSlE

zet'

rnlltlt 0R
SYROP 4 0 , H u t  

'Bonaparte I

,90* lo«'J W P A R Y Ż U
Jedyne zeepolające sią z organizm em  i skuteczne*

Lwowie: w sptekneh PP. Mikoląsch* i Sp„ Wiewiórskiegu i Ruokera
W Krakowie w aptekach*. PP. Wiśniewskiego i Redyka. 24

2
*
*
*
*
*
5
*
*
*
*

*1 "
*
r
*
*
*
*1
*

T lirl w o n łu ta n l.  w d d l .  . ,» .  . w ..I IT l g l  w  spłutach w edle umowy! 
Ilustrow ane eenn lb i w y sy to ­
m y na prow lncyę darmo I 

opłatnie.

(Secret Publląue) 
że renomowana i wszechstronnie ■ ta­

niości znana firma

u —  L w ? w i e ,
sp lo ty  ezcśclowe wszystkim dobrse sjtnow anym

halki, snlafrokl.

„Au
sprzedaje n»
O sobom  (bez W7.g’ędn  n s stau  lnb rangę) b lu z k i ,  _____ ,  ,
m ntynkl. fartuszkr. konfekcję d/.leelnuą i dla chłopców , paraso le  
1 parasolki, rękaw iczki, pończochy 1 tow ary  poóczoizkowo, say- 
fony, tow ary lniane, hi liznę stołową, bieliznę męską, dam ską 
t dziecinną, jak również dywany, portyery , firanki, ehodnlkl, k o ł­
dry, kapy na *tól l łóżka, eeraty, linoleum i -.rszelcie do urządze­

nia potrzebue a rty k u ły  dekoracyjne. — Li9ty należy adresować :

Dom Towarowy „Au Louvre“ ui% Ł tZ lX
Nasza nowo otw orzona (lila nowośet dam skich t dziecin­

nych znajduje się przy ul. H alickiej 19, 178

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*s
*
*
*
3
*
*

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

WITOLD TRANDA
elek tro  - technik  - mechanik

w  ! P r * e n i y A l n ,  u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  7.

Światło elefetrycziiB i motory — Gromochrony — 
Telofony — Dzwonki e k k t ł  — Aparaty tizykalne.

M o
M a s z y n y  d o  o ż y c i a  i  p l n a n i a .  ~  ■ —

~Ei-, .--=̂ _____ _ = =  T o w a r y  o p t y c z n e .
W ysyła na e a łą  Galleyę monterów do urządzeń elektryczuyeh 

po eenaeh najniższych, *999

W ła s n a  p r a c o w n ia  m r e h a n le i n a  1 o p t y e r a a .

V

w A d m t n t i t n e y l  „ G A Z E T Y  F A B O D R W E J "
ul. K opernika 1. 7.

ID O  ^ a /b ^ r c la ,
M. Rodziewiczówny. „Jaskółczym szlakiem" . . . . „ 1  — h.
J . Starkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach k. — 60 „ 
K . Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach . . . . „ —  60 „
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach................................................ ...... — S0  „

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), opracował
A. L. S z y m a ń s k i ........................................... .....  — 30 „

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i) .................... .......  , „ — 30 n

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach — 60 „
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom str. 144 „  — 60 „

A. Halka.  „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . , . . „ — 40 „ 
Si. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 4C „ 
J. I . K raszew ski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . .  1 — »

,  „Szkice" 1  tom str. 253 . . , „ .1 — „
„Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom
Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy

W yd aw ca  i odpow iedz ia lny  redaktor P l a t o o  K o s t e c k i
litografii Filiera i Spółki.


